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Ideały młodzieży n iepod leg łośc iow ej ,  a Legjon Młodych.
Kiedy w sm utnym  korowodzie w spom ­

nień z okresu niewoli w yw ołujem y echa 
m in ionych  walk  niepodległościowych, 
widzimy, że insp ira toram i wszelkich po­
czynań pa tr io tycznych  była przedewszy­
s tk iem  polska młodzież akadem icka  i 
robotnicza, zgrupow ana w ta jn y ch —kon­
sp iracyjnych  zw iązkach. W ychow ana na 
sub te lnym  rom antyzm ie  Mickiewiczów i 
S łow ackich Zanów i Czeczotów, T ra u ­
gu ttów  i Ł ukasińsk ich  — stworzyła sobie 
w ielkie  i szlachetne cele, do których  o- 
s iągnięc ia  szła poprzez kazam aty ,  Sybir 
i stoki cytadeli warszawskiej — „M ie­
rząc sw e siły na zamiary, nie zam iar 
w ed ług  s i ł”.

Gorąca m iłość nieszczęśliwej Ojczyz- 
uy  przepełniała młode, pełne zapału i 
rycersk ich  porywów serca młodzieży a- 
kadem ick ie j  i robotniczej, k tóra  w k rąg  
swoich poczynań w erbow ała uczniów 
szkół średnich, siejąc w ty c h n a p ó ł  jesz ­
cze dziecinnych g łów kach  i sercach ziar­
na  w ielkiego um iłow ania  historji i języ­
ka ojczystego oraz plany przyszłego w y ­
zwolenia Ojczyzny.

Młodzież ta  w yrabia ła  w sobie hart  
ducha  i wolę, a m usia ły  być one dość 
silne, skoro ani exludow anie z zakładów 
szkolnych, ani w yda lan ie  z granic, ani 
d łu g a  tu łaczka jej n ie  przestraszały. 
Przeciwnie, g rupy  młodych em isarjuszy 
szły z jednego końca w drugi, p rzekra­
dały się przez nieprzyjacielskie  kordony, 
ko lportu jąc zakazaną bibułę. Gdzieś da­
leko poza m ias tem  w starych  ru inach  
zam kow ych lub w podziemiach kapliczek 
cm en ta rnych  w y kuw ały  m łode serca 
wielki — orężny czyn przyszłych Legjo- 
nów polskich, k tó re  s ta ły  się wkrótce 
sym bolem  w szystk ich  walk  wolnościo­
wych. Miłość bra terska, poświęcenie, pa- 
Hjotyzm ponad m iarę , gorący zapał do 
d o b y w a n ia  w iedzy cechowały te  młode 
chłopięce dusze, k tóre  potrafiły i umia 
ty niety lko śnić  i m arzyć o wielkich 
Czynach  — ale sz lachetne swoje ideały 
Wprowadzały w życie, realizując je  czę­
sto w śiód  m ęczarn i i krwi.

Ta młodzież wiedziała, że „Polska — 
to w ielka  rzecz” — wiedziała również, 
ze starsze społeczeństwo je s t  zgangreno- 
w ane — że na nie w decydującej chwili 
liczyć nie może — a chw ila  taka m iała  
zbliżyć się bardzo szybko — naw et g d y ­
by wojna św iatow a nie wybuchła . P rze­
czucia nie omyliły subte lnych  dusz tych, 
k tórzy, s tw arzając  pierwsze kadry  woj­
ska  polskiego, w postaci Legionów  P i ł ­
sudskiego , zwrócili się o pomoc do s t a r ­
szego społeczeństwa. Entuzjazm  młodych 
Zapaleńców spotkał się bowiem z taką  
ifonją i obojętnością starszego pokolenia, 
że uczucie obrzydzenia wyrażone w 
"d y m n ie  1 B rygady” — słusznie  zostało 
Da wieki zapisane w historji, jako  doku- 
^ ei>t hańby  dla tych, którzy w uniżo- 
r f .ch pokłonach i z rękom a podniesione- 
t r j  do góry przysięgali na wieki stać 

t bronjć „najjaśniejszego pana 
czy losów Austrii.

»Nie chcem y więc od was uznania, 
■Ni waszych  serc — ni waszych łez, 
P rzem inął czas ju ż  ko łatan ia  
Do waszych dusz— więc s... was p ies” 

Odepchnięci od społeczeństwa, k tóre­
go cześć i honor poszli ra tow ać na  polu 

alki orężnej — wywalczyli sobie wia- 
d z -n ą  Wlasne siJy 1 krwi£ł PoDkę odro-

i T °  sa dokum en ty  dzisiejszego poko- 
oia, które zajęte teraz pracą budu jące­

go się p ań s tw a  — nie m a  czasu m yśleć 
ych, którzy urodzili się i rosną  w 

rir°b-n P  ^UZ H°|sce. A tym czasem  nowe 
L „ i ' e ’ “ a^ ce być spadkobiercą  lo­
sów przyszłego państw a, rośnie bez idei.

W  najpiękniejszych latach, zdolnych 
do wielkich w iośnianych m arzeń  i po­
święceń, w latach, k tórych  g ru n t  je s t  
najżyźniejszy dla zasadzonego ziarna, jes t  
dziś pus tka  — straszna, g łucha  pustka, 
k tó ra  przeraża tych, co tę młodzież ob­
serwują. A przecież to m łode serca m a ­
ją i dziś swoje poryw y — m ają zapał i 
energję, tylko niezużytkow ane przez ni­
kogo „stają się gniazdem  jaszczu rek ” — 
i know ań  an typaństw ow ych . I jakże to
m łode pokolenie zastąpi k iedyś tych  __
co dziś s te ran i wojną i w alką o by t w 
tak im  trudzie  i znoju s taw iają  g m ach  
Rzeczypospolitej. Jakże  podoła ono tej 
praey wielkiej około u trzym an ia  pańs tw o­
wości — skoro zrodzone w la tach  woj­
ny  je s t  fizycznie i um ysłow o słabe — a
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uczucia jego i poryw y młodzieńcze zos­
tają  opanow yw ane przez wichrzycieli 
par ty jnych  i działaczy an typaństw ow ych?

Troska ta  je s t  zbyt w ielką, by nad 
n ią  przejść do porządku dziennego. Serc 
tych  nie rozpali dziś szkoła, bo iest, m i ­
m o wszystko, za zim na i za daleka od 
młodych m arzeń  uczniow skich — a c ią ­
gła  zmiana m etod  absorbuje nauczycieli  
w innym  k ierunku . Nie rozpali i nie 
pociągnie tych serc dom  rodzicielski — 
bo straszna w a lka  o byt i o ju tro  za jm u ­
je  krótki czas dnia.

Serca te m ogą rozpalić tylko ci, — 
którzy są dziś sami młodzi i k tórzy k ie­
ru ją  swe oorywy we w łaśc iw ym  k ie ru n ­
ku , potrafią je  przeszczepić na g ru n t  
młodzieży akadem ickiej i młodzieży szkół
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Bruning i Curtius w Rzymie.
Mussol l ini  o c z e k i w a ł  g o śc i  n iem ieck ich  na  d w o r c u  k o l e j o w y m .  Manife ­
s t a c j a  m łodych  h i t l e r o w c ó w .— Król w łosk i  nie przy jmie  N i e m c ó w .— R o z ­

m o w a  z Musso l in im .
R Z Y M .  Pociąg  specjalny, wiozący 

kanc le rza  Rzeszy B iiin inga i m in is tra  
Curtiusa , przybył do R zym u wczoraj o 
godz. 8.15. Na dworcu zgotowano m in i ­
strom niem ieckim  bardzo serdeczne przy­
jęcie, k tó re  stało pod znakiem  obecności 
sam ego  Mussoliniego, k tóry  pierwszy po­
w ita ł  kanclerza Briininga.

W otoczeniu Mussoliniego znajdowali 
się liczni przedstaw iciele  rządu z m in i ­
s trem  spraw  zagranicznych, Grandśm, na 
czele, oraz przedstawiciele władz rzy m ­
skich. Na placu dworcowym, który zo­
sta ł  ściśle otoczony kordonem  karabin ie­
rów, znajdow ały się olbrzymie t łu m y  p u ­
bliczności.

W  chwili, k iedy  m inis trow ie  n iem ie­
ccy wsiadali do samochodu, z t łu m u  padł 
okrzyk, rzucający znam ienne św iatło  na 
wizytę rzym ską . P ew na g rupa  młodych 
Niemców w zniosła na  cześć B iiin inga i 
Curtiusa  h itlerowski o k rzyk :  „D eu tsch ­
land erw ache" i „Precz z przeciw nikam i 
faszyzm u". Ministrowie n iem ieccy odje­
chali do Grand-Hotelu, gdzie zamieszkali 
na  czas sw ego pobytu.

Po połudn iu  rozpoczną się konferen­
cje m inistrów  n iem ieckich  z Mussolinim 
i Grandim. (ATE).

RZYM. B run ing  i C urtius  wyrazili 
życzenie złożenia osobistego hołdu k ró ­
lowi. Król, który zna jdu5e się obecnie w 
S an tanna  Yaldieri, ocenił bardzo wysoko 
ten ak t  uprzejmości, ale ze w zględu na 
to, że m in is trow ie  m uszą powrócić jak- 
najprędzęj do Niemiec, gdzie czekają ich 
poważne i pilna zadania, prosił ich, aby 
porzucili zam iar dosyć odległej podróży 
do S an tanna  i przestał im  serdeczne po ­
zdrowienie. (PAT).

RZYM. S ta łe  tygodniow e audjencje 
korpusu dyplom atycznego u  sekretarza  
stanu , k a rdyna ła  Paee ll i‘ego zostały za­
wieszone na dziś i jutro. Stoi to p ra w d o ­
podobnie w zw iązku z przyjazdem m in i­
strów n iem ieckich . (PAT).

RZYM. Ag. S tefaniego donosi:  Pre- 
m jer  Mussolini w obecności m in is tra  
Grandiego przyjął kanclerza Biiininga i 
m in is tra  d-ra Curtiusa. Rozmowa bardzo 
serdeczna trw ała  około półtorej godfi 
ny. (PAT).

Wielkie manewry floty niemieckiej.
W yraźne  p r z y g o to w y w a n ie  s i ę  do  wojny.

BERLIN. W  zatoce Kilońskiej odby­
wają się obecnie ćwiczenia ar ty lery jsk ie  
niem ieckiej floty wojennej z zas tosow a­
n iem  ostrej am unicji  pełnego kalibru. 
D otychczas przeprowadzone były strze la­
nia w stępne  nabojam i o zm niejszonym  
kalibrze. Jako  cel, podczas w łaśc iw y ch  
ćwiczeń, prow adzonych w dzień i w no­
cy, służy m. in. daw ny  okrę t linjowy 
„Z ahringen”. W ćw iczeniach bierze u- 
azifcł szereg łodzi torpedow ych, k ilka  
krążow ników , m. in. „Królewiec" i „Ko- 
Jonja” , oraz okrę ty  linjowe „Schleswig- 
H olsz tyn” i „H annow er". S trzelanie od­

bywa się w w arunkach , możliwie zbliżo 
pych  do normalnej walki.

Oprócz ćwiczeń arty leryjskich , pro­
wadzone są ćwiczenia pom iarow e i ob­
serwacyjne. W  czasie s trze lań  nocnych 
szerokie zastosow anie  zna jdują g ra n a ty  
św ietlne  oraz zasłony ze sztucznej m gły . 
Równocześnie dokonyw ane są różne 
m anew ry  tak tyczne  poszczególnych j e d ­
nostek  i g rup  m orskich. Z pokładu o- 
k rę tu  dowództwa, ćw iczeniom  przypa­
tru ją  się liczni predstaw icie le  prasy 'n ie- 
m ieckiej.  Ćwiczeniami k ieru je  szef m a ­
rynark i w iceadm ira ł  Oldekop. (PAT).

średnich. — Siew cam i tym i dzisiaj, k tó ­
rzy powinni podnieść wysoko sz tandar  
F ilom atów  i F ilaretów , sta ł  się „Legjon 
M łodych” — Związek Pracy dla P ań s tw a ,  
oparty  o idoologję M arszałka Józefa P i ł ­
sudskiego . — Ten właśnie Legjon Mło­
dych — m ając za sobą bogatą  t r a ­
dycję sw ych  poprzedników, powinien 
s tać  się św ie t lan y m  pom nik iem  w śród  
ciemności, jak ie  opanow ały  i zapatyzo- 
w ały  dzisiejszą młodzież, przedewszy- 
s tk iem  szkolną. — Pow inien  stać  się zo­
rzą, co budzi do życia uśp ione serca i 
um ysły , i dać tym  spragn ionym  duszom 
pokarm , po trzebny ich wiekowi. — W iel­
ki i w spania ły  to dziś cel, ale droga do 
n iego t ru d n a  i mozolna. — Trzeba n ie ­
ty lko sam ym  zdobyć się na pośw ięce­
nie — ale to poświęcenie trzeba u m ieć  
zaszczepić w drugich. — Trzeba ich n a ­
uczyć przedew szystk iem  rozum ieć P o l­
skę, a zrozum ieją ją  wtedy, jeżeli poko­
chają jej przeszłość i przyszłość. — M u­
szą cel przyszłych dziejów Ojczyzny mieć 
jasno i w yraźnie  w y tk n ię ty  — 'm u s z ą  
wiedzieć, że droga do tego celu p ro w a ­
dzi p rzedew szystkiem  przez bogaty 
rozwój ducha  narodowego i um ysłu ,  
przez kształcenie  siebie i zdobyw anie 
jak  najwięcej wiedzy, że tylko ludzie o 
wielkiej kulturze , ludzie o niezłomnej e- 
nergji i sile woli, a przytem  sz lachetnym  
charakterze  m o g a  przynieść pożytek p a ń ­
s tw u  i kierow ać jego losami.

Legjon Młodych m usi  czemprędzej 
tworzyć to nowe pokolenie — m usi  w k ro ­
czyć w podwoje szkoły tak  akadem ick ie j ,  
j a k  i ś rednie j i budzić do życia m łode 
społeczeństwo, które dziś już  w n iek tó ­
rych miejscach nadgryza zaraźliwy jad . 
Legjon Młodych musi w s tąp ić  w ten  
zdysharm onizow any t łu m  z jasnem , p o ­
godne m  czołem i serdecznem , a szcze- 
rem  uczuciem  bra ters tw a i przyjaźni. — 
Swój ideowy program m usi z radością  
wlew ać do młodych i żądnych  tych  idei 
serc, a jeśli  tego dzieła dokona, jeśli  w 
pracy tej nie ustanie  — spełni dziś n a j ­
w iększy  i może najtrudnie jszy  o b o w ią­
zek —  bo u ra tu je  kw ia t narodu  od za­
głady.

Jeśli  młodzież szkolna stw orzy sobie 
w sw ych sercach ideały — jeśli  będzie 
m ieć  inny  cel — wznioślejszy, niż przy­
szły zarobek na  k aw a łek  codziennego 
chleba — w tenczas i oblicze jej będzie 
inne. N auka będzie ty lko bodźcem  do 
zdobycia celu — a życie młodzieży zm ie­
ni swój dotychczasow y charak ter .  Nie 
będzie wśród niej bezdogm atow ców  i de- 
kaden tów  — nie będzie histerji  i s a m o ­
bójstw, będą tylko ludzie, tw orzący 
zw artą  jednolitą m asę  —  ludzie, m ający  
swoje cele i ideały, świadomi swej tw ó r ­
czej p racy dla p ań s tw a  i chw ały Oiczvzny.

Zdzisław  Wróbel.

f a ł s z e r z e  pieniędzy gdańsk ich
wykryci na  K a s z u b a c h  p rzez  pol ic ję  

po l ską .
TORUŃ. Przed k ilku  dniam i policja 

gd ań sk a  aresztow ała ro lnika z 'Załężna, 
w powiecie k ar tu sk im , W ik tora  Bayera 
i jego  narzeczoną, 23-let,nią W alerję  
W estfalównę za puszczanie w obieg fa ł ­
szywych srebrnych  p ięcioguldenów ek.

W ładze śledcze G dańska , w porozu­
m ien iu  z policją polską, wszczęły śledz­
two, które doprowadziło do u jaw nien ia  
fabryczki pieniędzy.

F ałszers tw em  trudn ił  się 47-letni 
F ranciszek  M iąskowski we wsi W ilanów, 
w powiecie ka r tu sk im . Znaleziono u 
n iego kom plet narzędzi, s łużących  do 
w ybijania m onet.

Fabryczkę opieczętowano, a Miąskow 
skiego uwięziono.
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Krwawe dem on t rac je  w Niemczech.
BERLIN. Ostatnie zarządzenie rządu 

pruskiego, nakazujące wszystkim pismom 
publikowanie całości wszelkich komuni­
katów rządowych, dotyczących plebiscy­
tu, wywołało wielkie niezadowolenie w 
całych Prusach. Odbyło się szereg de­
monstracji.

W czasie tych ekscesów polała się 
w kilku miejscach krew.

Bomby w par lam enc ie  h i szpańsk im.
MADRYT. Przed gmachem parlamen­

tu  doszło do walki między policją a za­
machowcami, usiłującymi podłożyć bom­
by. Pomimo interwencji policji 5 bomb 
wybuchło, nie czyniąc żadnej szkody.

Policja ścigała zamachowców, ucieka­
jących autem , przyczem wymieniono sze­
reg strzałów. Jeden policjant i jeden z 
robotników zostali ciężko ranni.

St ra szny  p o ż a r  fabryki chemicznej
w  J u g o s ł a w j i .

ZAGRZEB. Donoszą z Mariboru: Pa­
dły tu  ofiarą płomieni ogromne m aga­
zyny największej jugosłowiańskiej fabry­
ki produktów azotowych w Ruse. Spło­
nęło dotychczas 1,100 wagonów karbidu 
oraz wielkie ilości nawozów sztucznych, 
koksu, worków jutowych, różne maszy- 
nerje i t. d.

Szkody wynoszą przeszło 10 miljonów 
dynarów. Pożar potrwa, jak, przewidują, 
jeszcze kilka dni. (P A T )

Okropne b u r z e  g r a d o w e  nad  PranGją.
PARYŻ. Onegdaj szalały prawie nad 

całą Francją niezwykle ciężkie burze, 
które łącznie z silnemi ulewami i gra­
dobiciem wyrządziły wielkie szkody.

Najwięcej ucierpiała okolica nad Loi- 
rą  pomiędzy Orleans i Tours, gdzie b u ­
rza zniszczyła przeszło 16,000 metrów 
oszklonej powierzchi budynków kolejo­
wych.

Miejscami ziarna gradu dochodziły 
wielkości kurzego jaja. Pola, z których 
jeszcze nie zebrano zbóż, sady i w inni­
ce zostały zupełnie spustoszone. Wiele 
dachów podziurawionych jest jak  sito.

TEATR „ODEON ( ( Dziś i dni następnych.
N ieb yw ała  sen sacja! N ieb yw ała  sen sacja!
U l u b i e n i c a  P u b l i c z n o ś c i - p i ę k n a  r u d o w ł o s a  CLARA BOW m ów i p o  polsku!

w  w ie lk im , n a jn o w sz y m  p o lsk im  m ó w io n y m  film ie „P A R A M O U N T U “

K A R K O Ł O M N E  Z A K R Ę T Y
W z r u sz a ją c y  dramat z życ ia  c y r k o w e g o  w  10-ciu aktach.

W r o l a c h  g ł ó w n y c h :  Clara Bow , Richard Arten, Kay Francis.
U W A G A :  DJALOGI W J Ę Z Y K U  POLSKIM.

N a d  p r o g r a m  D źw iękow y T ygod n ik  Param ount!! Aktuai. chw ili  b ież .
U R O C Z Y S T E  ODSŁONIĘCIE POMNIKA WILSONA W POZNANIU

w  o b e c n o śc i  P ana P r e z y d e n ta  R z e c z y p o sp o l i te j  i Pani W il s o n o w e j .
UWAGA: P om im o kolosal.  w y s o kiej dzierż , t eg o  fi lmu, c e n y  m ie jsc  p o z o s t a w ia m y z n iż o n e M j

Pogrzeb ministra Czerwińskiego.
Udział  P. Prezydenta Rzeczypospoli te j  i wszystk ich  dos tojn ików .

Na Pow ązk ach  w y g ł o s z o n o  mowy,  s ła w ią c e  czyny  
p r z e d w c z e śn ie  zm ar łego  ministra.

WARSZAWA. W ub. piątek, odbył 
się pogrzeb ś. p. d-ra Sławomira Czer­
wińskiego, m inistra oświaty. Przed ko­
ściołem św. Krzyża zgromadziły się po­
szczególne delegacje szkół wyższych, 
średnich i powszechnych ze sztandarami, 
delegacje związków P. W., związków 
nauczycielstwa itd. Szpaler honorowy, 
we wspaniale oświetlonym i udekorowa­
nym zielenią kościele, tworzył pluton 
36 p. p. W środku kościoła wznosił się 
katafalk z trum ną ś. p. d-ra Czerwiń­
skiego, przy którym straż pełnili strzel­
cy i harcerze.

O godz. 10 tej przybył P. Prezydent 
Rzplitej w towarzystwie członków Rządu, 
marszałkowie Sejmu i Senatu, nuncjusz 
apostolski Marmaggi, prezes klubu B. B. 
p. Sławek, przedstawiciele państw ob­
cych i inni.

Nabożeństwo żałobne celebrował ks. 
kard. Kakowski w asystencji licznego 
duchowieństwa. Trumnę z kościoła do 
karawanu, przenieśli po nabożeństwie 
koledzy szkolni zmarłego, poukł. Meyer, 
dr. Piestrzyński, mecenas Botner, Bar­
toszewicz, dr. Jankowski i mjr. Więt- 
kiewicz.

O godz. 11-tej ruszył kondukt pogrze­
bowy w stronę cmentarza Powązkow­

skiego, prowadzony przez biskupa polo 
wego ks. Galla. Na czele konduktu  je '  
chał szwadron 1 p. szwoleżerów, następ: 
nie kompanja 36 p. p. ze sztandarem 1 
orkiestrą, pluton honorowy Federacji 
P.Z.O.O., harcerstwo, Związek Strzele­
cki itd. Za karawanem postępowała naj­
bliższa rodzina zmarłego: wdowa i brat 
mjr. Czerwiński, następnie Rząd z pre- 
mjerem Prystorem na czele, marszałko­
wie Sejmu i Senatu, przedstawiciele k lu ­
bu B.B., generalicja oraz niezliczone tłu­
my publiczności. Podczas przejścia kon­
duktu  przez Plac Teatralny, umieszczona 
na balkonie opery orkiestra filharmonicz- 
na odegrała marsza żałobnego Chopina. 
Przy zbiegu ulic Dzikiej i Okopowej, 
kondukt zatrzymał się, przyczem po­
szczególne poczty sztandarowe i delega­
cje szkół, obrzucały trum nę ś. p. min. 
Czerwińskiego wiązankami kwiecia. Przed 
mogiłą w katakum bach cmentarza po­
wązkowskiego, po odśpiewaniu egzekwij, 
przemówił pierwszy w-minister oświaty 
ks. prof. Żongołłowicz, żegnając zmarłe­
go. Z kolei przemawiali: płk. Sławek, 
prezes klubu B. B., rektor uniwersytetu 
warszawskiego Michałowicz, sen. Nowak, 
p. Sasorski oraz dyr. Feliks Młynarski. 
Po przemówieniach trębacz odegrał hej­

nał, poczem wojsko sprezentowało broń, 
a orkiestry odegrały marsza generalskie­
go. Przy dźwiękach hymnu narodowego 
złożono trumnę w katakumbach.

Naprężone położe­
nie w Palestynie.

Prasa arabska występuje  os tro prze  
c iwko  rządowi i ludności  żydowskiej

JEROZOLIMA. Od miesiąca w całej 
Palestynie panuje naprężona sytuacja, z 
powodu zaciekłej kampanji prasy arab­
skiej przeciwko Żydom i rządowi pales­
tyńskiemu. Początek kampanji zbiegł 
się z obradami ostatniego kongresu sjo- 
nistycznego w Bazylei.

Niespokojny nastrój wśród Arabów 
odbił się, jak  wiadomo, i na niewyraźnej 
uchwale tego kongresu co do celu osta­
tecznego sjonizmu.

Kongres zmuszony był do tego ostrze 
żeniami, jakie nadeszły w swoim czasie 
od organizacyj żydowskich w Palestynie.

Kampanja prasy arabskiej prowadzo­
na jes t  na tle żądania usunięcia opieczę­
towanych skrzyń z bronią, przechowy­
wanych w kolonjach żydowskich, za ze­
zwoleniem władz miejscowych. Broń tę 
koloniści żydowscy mają prawo użyć w 
razie napadu Arabów.

Z drugiej strony odbyła się w tych 
dniach w Nablusie konferencja Związku 
młodzieży muzułmańskiej, która uchw a­
liła zaprotestować energicznie przeciw 
uzbrojeniu kolonij żydowskich.

Z powodu groźnej postawy konferen­
cji, rząd palestyński musiał wysłać do 
Nablusu samochody pancerne.

Konferencja powzięła decyzję, zorga­
nizowania w dniu 15 sierpnia demon- 
stracyj protestacyjnych przez ludność 
a ;abską w całym kraju.

Następnie konferencja obrała komitet 
wykonawczy, który ma wystosować do 
całego świata muzułmańskiego pro test 
przeciwko uzbrojeniom Żydów i dom a­
gać się od rządu palestyńskiego uzbro­
jenia wiejskiej ludności arabskiej w P a ­
lestynie.

Jednocześnie prowadzi się w kołach 
arabskich propagandę, w celu rozpoczę­
cia od dnia 10 b. m. 7 dniowego strajku

J Ó Z E F  K U B IC K I .

©Ten, fit
(W  rocznicą, Czynu).

Wodzu! Posłuchaj! Zegar dziejów dzwoni 
Godziną nowych czynów — godziną walk i prób!
D rży  piorunowy miecz mocarnych Twoich dłoni —
I  do Twych władczych stóp 
Tysiącem serc sią kłoni
Zwycięski hufiec Twój — o fiarny  — aż po grób!
N a chwałą Twą i cześć 
Serc wiernych h u f uderza! .
...Żeś pierwszy począł grzechy ojców grze ić!..
I  żagiew buntu  z d o ła ł-n ib y  sztandar — w znieść!..
N ad pozór —- sławiąc treść —
A  nad życie — legendą polskiego żołnierza!

P łom ienny S ław y zioid 
U  stóp Twych bije pokłony!
Gdzieś kajdan słychać z g r z y t ..
Gdzieś io dali wstaje św it —
Od krw i płomienny  — i, ja k  krew czerwony! ..
Gdzieś biją dzwony!...
W blaskach złotej tęczy

I  w ogniu cała Polska od krańca po kraniec! —
(K toś rozpłomienił serc ludzkich miljony!)
A  hen — daleko — h u f  katorżny jęczy!
W  mące sią wije Duch  — d z y ń ’
Duch  —- Prometeusz i Duch Spadkobierca 
Ojcowych błędów i ojcowych w in!

(Hej! Gdzie są Twoje płomieniste serca —
Wolą ofiary — i Twą Władczą wolą —
W  godziną buntu  rzucone na szaniec?!)

C zyś Ty śn ił kiedy — błądząc, ja k  tropiony zwierz —  
O jczyzny swojej Zbawca — i  Wygnaniec —
T y  — k tóryś niemoc polską iv pąta Czynu skuł...
—  Czyś T y  śn ił kiedy, że świat Cię uwieńczy —
Z a  płom ienisty, wieczny bunt m łodzieńczy?
Że nawet wróg — odwieczny Polski wróg —
Zdeptany stopą Bohatera władczą —
P adnie Ci kiedy do nóg?!
Czyś T y śnił kiedy, że dłoń świętokradczą 
W  pąta niemocy za,kuje sam Bóg!?
Bóg — który Ciebie, któryś był wygnańcem —
Uczyni bóstwem ludu  —
I  sławy pomazańcem  
W godziną buntu  i w godziną cudu?!?
1  czyś Ty kiedy śnił, w słuchany w armat huk  —
Gdy cud Twojego czynu  spełniał sią zwycięski —
Że jeden tylko lud wstanie przeciw Twej woli —
Twój w łasny lud l!
Spodlały w dobie upadku i kląski?
L u d , urodzony w niewoli —
Podstępny — zły  — spodlony —
Siłą szaleńca — mocarny —
I  tak i biedny cały —

Bezmiarem swej niewoli
Taki nie/wolny, zaw istny i m arny!
L u d — który własnych przysiąg nie pamięta...
L u d , — który depce własne bohatery 
I  piwa na wszystko — co nad poziom wzlata!...
Twój lud — któremu T y  — i Twoja moc —
Niewoli pąta zdarła,
Odsłaniając cuchnące i bolesne rany  —
K tóre hańbiąca stal w duszach wyżarła  —
A  ohydą ich — dotąd skryw ały kajdany!!!
N ie wiesz, że lud Twój jeszcze tęskni za niewolą — 
Bo te rany mu cuhną . te rany go bolą...
Spójrz! Wyzwoleńcy T w oi—ran własnych sią wstydzą 
p  — zamiast hańby kajdan  — wolność nienawidzą!!
Wodzu! Czyś Ty śnił kiedy  —
Że przeciw Tobie własny stanie lud'!
L u d , który z wrogiem łączy sią i brata .
I  na cześć własna^ piw a .. Własne standary łamie!
I  nienaw idzi .. i  boi s ią . . i kłamie...
I  hańbi lgnie O jczyzny  — i  Twoje.!!!
Czyś T y śn ił kiedy, że w ydarty z pęt —
Naród Twój w łasny — o wolności świcie —
Jadem podłości zatruje Ci życie!...
I  zbudzi w Tobie, b ó l..
I  zbudzi w Tobie wstręt
Od śmierci gorszy — i  żrący, ja k  ból?'.

Czyś tg  śn ił kiedy  —
Szukając Ducha wśród ludzkiej czeredy —
Że przyjdzie w łasny swój Czyn  — znienawidzić  
I  w łasnym ludem gardzie — własnym sią ludem

brzydzić!!?
Wodzu! Czyś T y  to przeczuł — w walk strasznej

godzinie —
Że przed narodu spodlałą elitą 
Nazwie Cię kiedyś niewolników stado 
Uzurpatorem . szaleńcem. . bandytą !.
. A  T y im będziesz w oczy plw ać  — i szydzić  — 
Pogardą chłostać — i dumą swą drażnić!!

P rzypom nij, Wodzu! T yś to m usiał widzieć  
Przeczuciem Ducha  — i  m yśli potęgą —
I ż  przyjdzie taka w życiu  Twojem noc —
Że przeklniesz w łasną moc 
I  w łasny lud! Spodlały Twój lud  
Co prowodyrom swoim dał sią zbłaźnić  —
I  sprzeniewierzył się własnym, przysięgom!
A  dziś — ja k  wąż — do Twoich łask sią wkrada  
Skrywając w piersiach wstrętny, ropiejący wrzód — 
Którego imię: fałsz... i łąk ,. i zdrada!...
Hej! Gdzie są dzisiaj bohatery Twoje?!
Gdzie Ducha Twego jasne, promieniste dzieci?
— Rycerze C zynu  — i S ław y rycerze?]?
P a trz ! Szlak wolności bielą czasek świeci]
M il jonem  kości wyblakłych sią roi'.]
N ie p y ta j, Wodzu, gdzie rycerze TwoiV.
Gdzie są serca i dłonie — zawsze wierne Tobie — 
Jednako w dobie zwycięstw  — ja k  w godziną klęski.
— Oni pomarli] Śpią  — we wspólnym grobie]

Od Karpat — aż po D niepr
T w ó j sz la k  —  ich kości ścielą'.
Rycerze Twoi słoneczni 
Twej sławy dziś nie dzielą'.
Spoczęli ju ż  — w mogiłach swych bezpieczni!
Jeno przed Tobą los wciąż w alki nowe stwarza  —
I  wiecznie nową mąką — i  wiecznie nowy tru d !
Wodzu'. Zagadko — o tw arzy  mocarza!
Daleki jeszcze walk i czynów kres!
Patrz: Tl księdze, dziejów wciąż przemoc sią znaczy... 
Krwawo się pisze w styd i błąd i zbrodnia!
A  lud -  T wój lud  — choć żyje dziś inaczej —
— Do grzechów - grzechy dopisuje co dnia!
A  Polska -  Twoja Polska  — ta nmiloioana —
Cuchnie dzisia j i boli, ja k  olbrzymia rana !
. . I w  pyle dróg swych—pada pod dziedzictwem w ini!
T yś jeden wstał w promiennej sławy dym ie —
Mocarz — potęgą narodowej d u m y !..
Wódz — nieugięty siłą swojej woli 
Mocą swej m yśli — i  mocą swej du szy!
T y  jeden — Mąż, którego imię 
Czyn'!!
Którego imię'. Moc — W iara  — i  Męstwo'.!!
— Żyw ioł Wolności — który wszystko skruszy !
Którego imię: Zwycięstwo!!!
Pod serca Twego dzw on! . Pod woli Twojej rytm  
H u f naszych serc u m rza '
. .Iżeś nauczył nas Twem życiem  — żyć!.
Miłością Twoją kochać - i wiarą Twoją wierzyć! — 
...Iżeś nauczył nas -  ja k  hańbą -  niemoc kryć!
I  ziarna czynów s ia ć . pożary Ducha szerzyć!...
Oto do Twoich stóp
Serc naszych łan się ściele'.. .
— I z  Twoją dolą — nasze łączy dole!!
..A  gdy wybije, krwawa godzina walk i. prób —

Znów szary hufiec wstanie —
I  szary Wódz na czele —
1 znów nas powiedzie w pole 
Po Sławę — albo grób!!'.

Jeden jest tylko M ąż -  któremu Bóg 
O polskiej sławy bojowej ołtarza  —
W łożył na barki -  ofiarnicze szaty!
— Mąż — S fin ks ! Zagadka o tw arzy mocarza!
Z  wzrokiem  — co łamie — pa li — i przeraża!...
M aż —  Płomień!... Wódz — M arzyciel o duszy

skrzydlatej
— W yższy nad ludzkich, szarych doli marność! ..
M ąż — którego imię: Ofiarność!
Którego im ię: Czyn!
Którego serce za tniljon serc uderza!... 
ż a  serc m iljony kocha!.., 
ż a  m iljon ramion walczy!
...M ąż, który nie zna, co pokłon służalczy!
...O jczyzny Władca —  i O jczyzny Syn! 
Zmartwychwstała Legenda Polskiego Rycerza  —
We krw i obmyta z dziedziczonych w in  —
— Piłsudski!!!

'  Częstochowa 6 .V I I I  1931
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protestacyjnego przeciwko zarządzeniom 
zapobiegawczym rządu oraz represjom 
wobec prasy arabskiej.

Sytuacja pogłębia się z dnia na dzień 
i grozi wybuchem w każdej chwili no 
wych rozruchów przeciwżydowskich, a- 
nalogicznych do rozruchów sierpniowych 
w 1929 r.

Krwawy d r a m a t  za kul isami t ea t rzyku

Onegdaj wieczorem rozegrał się za 
kulisami teatru „Nowy Ananas” w War 
szawie, krwawy dramat.

Na krótko przód rozpoczęciem pierw­
szego przedstawienia, wślad za świetną 
tancerką akrobatyczną, p. Igą Korczyń­
ską, usiłował dostać się do garderoby 
artystów pewien młody człowiek, które­
go bileterzy nie chcieli jednak przepu­
ścić. Młodzieniec siłą jednak wdarł się 
do ogrodu, następnie zaś do garderoby. 
W chwilę później, w korytarzyku przy 
garderobie, rozległy się strzały rewolwe­
rowe, jednocześnie aktorzy usłyszeli prze­
raźliwy głos p. Korczyńskiej.

Gdy koledzy artystki rzucili się do 
korytarza, leżała ona w kałuży krwi, o- 
bok leżał młody człowiek, który również 
postrzelił się w ramię. Rzucono się na 
ratunek, wezwano pogotowie i policję. 
Lekarz stwierdził u p. Korczyńskiej dwie 
ciężkie rany w okolicy serca. Oboje ran­
nych przewieziono do szpitala Dz. Jezus. 
Stan p. Korczyńskiej był tak ciężki, że 
w szpitalu zmarła.

Jak się okazało, do p. Korczyńskiej 
strzelał jej b. narzeczony, Zacharjasz Do­
rożyński, student. P. Korczyńska zerwała 
z nim dość dawno wszelkie stosunki, 
Dorożyński jednak napastował ją  stale. 
Doszło do tego, że p. Korczyńską stale 
matka odprowadzała z teatru do miesz­
kania. Dorożyński prześladował p. Kor­
czyńską swą zazdrością, zapowiadał jej 
szereg razy, że się z nią kiedyś pora­
chuje.

J ed n oręk i  inwal ida m ord er cą .
Tragiczny wynik kłótni z sąsiadami.
Miasteczko Pakość pod Inowrocła­

wiem było widownią morder.-twa, jakie­
go dopuścił się 33-letni jednoręki inw a­
lida wojenny, Ignacy Krantz.

Rodzina Krantzów od dłuższego cza­
su żyła w niezgodzie z sąsiadami Le­
wandowskimi na tle bójek dzieci obu 
rodzin i wczoraj znów przyszło do kłót­
ni między Krantzową a Lewandowską. W 
awanturę wmieszali się mężowie.

W pewnej chwili Krantz dobył re 
wolweru i strzelił do Lewandowskiego, 
raniąc go ciężko w głowę, a następnie 
sztyletem dobił leżącego na ziemi. Rów­
nież Lewandowska została przez Krantza 
ciężko zraniona wystrzałem.

Morderca w obawie przed samosądem 
zbiegł na posterunek policji, gdzie za­
meldował o zbrodni i oddał narzędzie 
mordu.

Źródlane lemoniady i wody gazowe
S Z W E D E G O

są lepsze w gatunku niż inne w nazwie.

Nieszczęście kolejowe pod 
Białymstokiem.

P i ę c i u  ludzi  z a b i t y c h ,  z g ó r ą  d w u d z i e s t u  r an n ych .

Onegdaj o godzinie 3.05 nad ranem 
wydarzyła się o 14 kim. za Białymsto- 
klem straszna katastrofa kolejowa.

Ze stosu drzazg, blachy i żelaznych 
belek wyciągnięto cztery trupy i dwuna­
stu rannych.

Z Warszawy zdążały do Wilna dwa 
pociągi: o godz. 11.15 w nocy wyszedł 
osobowy Nr. 721, a w godzinę po nim 
wyruszył po tym samym torze pociąg 
pośpieszny Nr. 707.

W odległości 14 kim. od Białegosto­
ku, między stacją Łapy a przystankiem 
Baciuty pociąg osobowy zatrzymał się w 
polu. Maszynista spostrzegł, że parowóz 
pracuje nieprawidłowo.

Pośpiesznie obejrzano maszynę. Oka­
zało się, że pękł karbowód przy tłoku. 
Uszkodzenie było b. poważne.

Ustawiono na torze dla bezpieczeń­
stwa konduktorską latarkę, a maszyni­
sta z pomocnikiem przystąpili do repera­
cji. Dookoła lokomotywy zgromadzili się 
konduktorzy pociągu, przyglądając się 
wysiłkom mechaników.

Podróżni wobec rannej pory spali spo­
kojnie w swych przedziałach.

Tymczasem reparacja przeciągała się. 
Kierownik ruchu na przystanku w Ba- 
ciutach, sądząc, że defekt w parowozie 
będzie lada chwila naprawiony, zatelefo­
nował do Łap, że tor jest wolny.

Na podstawie tego telefonu, zawia­
dowca w Łapach wypuścił w kierunku 
Białegostoku ekspres ze swojej stacji. 
We mgle i brzasku pierwszego świtu 
maszynista pociągu pośpiesznego nie za­
uważył stojącej na torze latarki i nie 
zdążył zatrzymać rozpędzonego pociągu. 
Hamulce puszczone zostały w ruch do­
piero w chwili zetknięcia się ciężkiej 
lokomotywy ekspresu z tylnym wago­
nem stojącego na torze pociągu osobo­
wego.

Ostatni wagon osobowy został zmiaż­
dżony, dwa następne wyrzucone z szyn 
i częściowo strzaskane. Parowóz eks

presu wywrócił się i stoczył z nasypu 
wraz z obsługą w błoto.

Rozespani pasażerowie obu pociągów 
zaczęli wyskakiwać i wołać o ratunek. 
W miejscu zderzenia wydobywały się z 
pod gruzów wagonów rozpaczliwe jęki 
rannych.

Nim przybył pociąg ratunkowy z Bia­
łegostoku, podróżni wyciągnęli cztery 
trupy: strażnika KOP. Jana Kuryckiego, 
podchorążego 9 pułku strzelców konnych 
Zygmunta Sieberta, Rubina Lewinkinda 
oraz tancerkę Janinę Domańską.

Z pośród pięciu osób ciężko rannych, 
jedna osoba zmarła w drodze do szpita­
la, a druga dogorywa w Białymstoku. 
Ciężko ranni zostali: inż. Michał Gordon 
z Wilna, Irena Krasuska z Bielska Pod­
laskiego, podch. Franciszek Sokołowski 
z Warszawy, Wanda Jaworowska z Biel­
ska i Aleksander Miszner, umysłowo 
chory ze Lwowa.

Pozatem 14 osób lżej rannych, opa­
trzono częściowo na miejscu, a częścio­
wo odwieziono do szpitala.

Ranna została m. in. cała obsługa 
pociągu osobowego oraz maszynista i pa­
lacz pośpiesznego.

Wycieczka Amerykan, udających się 
ekspresem do Wilna, nie doznała żad­
nego szwanku.

O godz. U , wjczasie uprzątania toru, 
wydarzył się nowy nieszczęśliwy wypa­
dek. Dźwig, którym podnoszono wagon, 
wyślizgnął się i wraz z wagonem zwalił 
się do rowu, przygniatając mechanika i 
kilku kolejarzy.

Na miejsce katastrofy zjechały wła­
dze śledcze z prokuratorem i sędzią śled­
czym z Białegostoku na czele, prezes 
wileńskiej dyrekcji, inż. Falkowski, oraz 
inż. Bismond z głównej inspekcji kolejo­
wej w Warszawie.

Na czas zatarasowania toru komuni­
kacja z Białymstokiem odbywa się okrę­
żną lin ją przez Siedlce — Łapy. Wzno­
wienia normalnego ruchu oczekiwać na­
leży dzisiejszej nocy.

Z  różnych stron K R O N I K  A
w kilku wierszach.

— Wskutek huraganu, jaki przeszedł 
nad Monachjum, zniszczona została wię­
ksza część „Pałacu szklanego”, w któ­
rym niedawno spaliło się wiele dzieł 
sztuki. Dziś pałac ten przedstawia już 
tylko ruinę.

— W jednym z magazynów parys­
kich skradziono Amerykance Werze Brunt 
torebkę, zawierającą 20 tys. fr. i kosz­
towności na sumę 775 tys. fr.

— W pobliżu miejscowości Como, 
nad grauicą włosko-szwajcarską, wywią­
zała się walka żandarmów włoskich z 
przemytnikami, którzy zabili jednego 
żandarma. Wkońcu przemytnicy zbiegli, 
pozostawiając wielki przemyt.

— W Friedrichshafen wybudowano 
nowy wielki sterowiec „L. Z 129”, któ­
ry jest znacznie większy, aniżeli wybu­
dowany poprzednio, odbywający podróż 
do Ameryki i bieguna północnego,

— We wsi Budy Czarnockie, pod 
Łomżą, pozostawionemu bez opieki 2 ty­
godniowemu dziecku Świnia odgryzła 
ręce i poszarpała twarz. W stanie bez­
nadziejnym odwieziono dziecko do szpi­
c a  w Łomży.

— W Berlinie wykryto olbrzymie 
padużycia w ewangelickiej spółce budow­
lanej „Devaheim”, polegające na fałszo­
waniu ksiąg i przywłaszczaniu pienię­
dzy. Nadużycia dochodzą do 200 tys. 
niarek, poszkodowanych jest kilka tysię­
cy członków spółki.” Dyrektor Jeppel, 
który usiłował uciec zagranicę, został 
aresztowany.

-— Od kilku dni trwa zastraszający 
odpływ złota z gdańskiego banku emi­
syjnego („Bank von Danzig”). W związ­
ku z tern przewidują zupełną inflację 
guldena gdańskiego.

KALENDARZYK
N iedziela 9 sierpnia: Romana M.
W schód słońca: g. 4.09. Zachód 19.13.
D ługość dnia 15 godz. 4 m.

Nocne dyżury apteK.
W  nocy z soboty na n ied zie lę  i w  n ie ­

d zie lę  przez cały dzień: III Aleja, Naruto­
w icza.

W  nocy z n ied zie li na poniedziałek: No­
w y R ynek, K ordeckiego.

Ks. biskup Kubina wśród wy* 
chodżtwa w Belgii. Od kilku dni 
bawi w Belgji biskup djecezji często­
chowskiej, ks. dr. Teodor Kubina. Do­
stojny gość zainteresował się bardzo wy- 
chodźtwem polskiem, którego najważniej­
sze osiedla zwiedził w ciągu ostatnich 
dni, zaznajamiając się z życiem Polaków, 
rzuconych na obczyznę za kawałkiem 
chleba. W Brukseli ks. biskup dr. Ku­
bina podejmowany był przez posła Rze­
czypospolitej Jackowskiego i konsula 
Chiczewskiego.

Ogólne zebranie Ligi Katoli­
ckiej* W niedzielę, 9 b. m. o godz. 
16-tej odbędzie się w sali katedralnej o- 
gólne zebranie Stowarzyszeń Mężów Ka­
tolickich par. św. Rodziny i św. Zy­
gmunta. Na zebraniu tem p. M. Jegier 
wypowie swoje wrażenia z podróży do 
Rzymu i Padwy. Na godzinę przed ze­
braniem będą przyjmowane składki 
członkowskie i dokonywane zapisy no- 
wowstępujących członków. Wstęp wolny 
dla członków i sympatyków.

Przedstaw iciele Częstochowy 
na zjazd legionistów . W sobotę, 
8-go b. m. wyjechali na zjazd legioni­
stów pp.: komisarz Rządu Mazur; dr. med. 
płk. Mikulski—w charakterze członka Ra­
dy Przybocznej; dyrektor Kom. Kasy

Oszcz. Kobyłecki — w charakterze pre 
zesa Związku Legjonistów i przedstawi­
ciela Związku Inwalidów. Wymienieni 
panowie przy tej sposobności zaproszą 
do Częstochowy na uroczystość odsło­
nięcia pomnika prezydenta Narutowicza 
i poświęcenia sztandaru Zw. Legjonistów 
i Peowiaków — wybitniejsze osobisto­
ści, biorące udział w zjeździe tarnow­
skim.

Poświecenie sztandaru Zwią­
zku Legjonistów I Peowiaków
odbędzie się przypuszczalnie około 20-go 
września, jednak termin ostateczny zo­
stanie ustalony po porozumieniu się na 
zjeździe legjonistów w Tarnowie. Na u- 
roczystości częstochowskie przybędą 
prawdopodobnie pp.: generał Rydz-Śm i­
gły, jako zastępca P. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej i Marszałka Piłsudskiego; ge­
nerał Orlicz • Dreszer; płk. Walery Sła­
wek, prezes zarządu głównego BBWR., 
oraz kilka ihnyrh osob;stości ze stolicy.

Walny Zjazd Podoficerów Re 
zerwy w Gdyni. Zarząd Koła O. Z 
P. R. podaje do wiadomości członków, 
że pragnący wziąć udział w Zjeździe w 
dniu 15 i 16 b. m. winni zgłosić się w 
sekretarjacie Koła do środy, 12-go b. m., 
wpłacając na koszty przejazdu zł. 16.

Obniżenie poborów  komisa­
rzy i lekarzy kas chorych. Z dniem 
1 listopada br. pobory komisarzy zarzą­
dzających kas chorych na terenie całej 
Polski zostają zmniejszone o 15 proc. lub 
20 proc., zależnie od dotychczasowych 
poborów danego komisarza.

Większość komisarzy dotknie 15 proc. 
obniżka pensyj, o 20 proc. zmniejszone 
będą pensje tylko kilku komisarzy.

Komisarze rewizyjni kas chorych bę-

dn. 1 listopada o 15 proc. Jednocześnie 
podwyższone zostaną djety dzienne dla 
komisarzy rewizyjnych podczas rozjazdów, 
dotychczasowe bowiem djety były tak 
niskie, że uniemożliwiały komisarzom 
rewizyjnym wyjazdy.

Lekarze kasy chorych m. Warszawy 
zgodzili się dobrowolnie na obniżkę płac
0 10 proc. już od i października b.r.

Dotychczasowe układy z lekarzami 
w innych kasach chorych wykazują du­
żo dobrej woli ze strony lekarzy i pełne 
zrozumienie ciężkiej sytuacji, w jakiej 
znajdują się obecnie kasy chorych.

Zarząd główny Związku Legjo 
nistów w Częstochowie Dowiadu­
jemy się, że w dniu odsłonięcia pomni­
ka Narutowicza, oraz poświęcenia sztan­
daru Zw. Legjonistów i Peowiaków — 
odbędzie się w Częstochowie posiedzenie 
zarządu głównego Związku Legjonistów,

u^e?°- wiadomo — należą
najwybitniejsze osobistości z pośród bo­
jowników o niepodległość Ojczyzny.

°Va wodo«*Agów na Za- 
* **** ^  sobotę przed południem ko­
misja wojskowo • cywilna zwiedzała Za­
cisze i położone tam koszary artyleryj­
skie, w związku z postanowionem prze- 
pi o wadzeniem tam wodociągów i kana- 
izacji, o czem swego czasu pisaliśmy 

lkakrotnie. Z ramienia miasta naszego 
dział w tej komisji wziął p. komisarz 

Rządu, Mazur i dyrektor miejskich wo­
dociągów i kanalizacji, p. inż. Knauer; 
z ramienia wojskowości pp.: intendent 
budownictwa wojskowego z DOK. Łódź, 

0W^ CJ  garnizonu częstochow- 
dowódca 7 p.a.p. i inni Jak  się 

dowiadujemy -  budowa wodociągów na 
źaciszu jest rzeczą najzupełniej postano­
wioną, czego dowodem okoliczność, że 
r ry wodociągowe.sprowadzonez Ostrów- 
ca, zostały już porozmieszczane na ca- 
łej przestrzeni Zacisza.
Kr Pielgrzymka z  Krzeszowic, pod
n r l i  ’ Prz-vbyła koleją w sobotę 
P samem południem. Pielgrzymka
im czele0 °S<̂ ’ z księdzem i orkiestrą

Przyrost ludności w Polsce w 
pierwszym kwartale r. 1931. We­
dług danych Głównego Urzędu S taty­
stycznego, w ciągu pierwszego kwartału 
br. zawarto w Polsce 79.912 małżeństw, 
urodzeń żywych było 250.413, zgonów 
156.440, przyrost naturalny zatem lud­
ności w Polsce w tym okresie wynosił 
93.973 osoby. Odnośne dane za cały rok 
1930 przedstawiały się następująco: m ał­
żeństw zawarto 300,421, urodzeń żywych 
1,015.834, zgonów 490.370, przyrost na­
turalny wyraża się zatem cyfrą 525.464 
osoby.

Brednie „Obwiepola”. Tutejszy 
oddział młodych Obozu Wielkiej Polski 
w znanej odezwie przeciwko Legjonowi 
Młodych zaczepił także nasze pismo, wy- 
wodząc m. in.: „korzystając z podległego 
im pisma” i t. d.

Nie chcemy bynajmniej wdawać się 
w jakąkolwiek dyskusję z tymi, którzy 
uważają, iż mają monopol na patrjotyzm, 
a w twierdeniach są nieomylnymi. Dla 
uspokojenia jedynie zapalonych um ys­
łów, odpowiadamy na brednie hurrapa- 
trjotów, że pismo nasze jest organem nie­
zależnym i nikomu niepodporządkowa- 
nym. Niech więc panowie młodzi „zbaw­
cy ojczyzny” nie czepiają się pisma na­
szego, o którem — jak to widać z ich 
odezwy — nie mają najmniejszego poję- 
cia.

Odezwę tę, napisaną w tonie karczem 
nym, władze skonfiskowały i wykryły 
drukarnię, która świstek ten odbiła po- 
tajemnie.

Wycieczki Cząił. Tow. Cykl.
1 Motocykl. Dziś, w niedzielę, Częst. 
Tow. Cyklistów urządza wycieczkę do 
Cykarzewa. Wyjazd z rogu Alei i ul. 
Kościuszki o godz. 6 rano.

W dniu 14 b. m. o godz. 15 m. 30 
wyruszy wycieczka kolarska do Ojcowa, 
której celem jest zwiedzenie źródeł rzeki 
Przemszy w Ogrodzieńcu. Zasługuje w 
szczególności na uwagę teren źródeł te j­
że rzeki, okolony murem, w środku k łę­
biących źródełek wielka figura św. Jana 
przykuwa wycieczkowiczów swym uro­
kiem.

W Pilicy cykliści zwiedzą źródła rze­
ki Pilicy, w Podzamczu ruiny starożyt­
nego zamku, następnie tuż przed Ojco­
wem Pieskową Skałę, na której wznosi 
się zamek średniowieczny, dobrze za­
konserwowany i zamieszkiwany dotych­
czas.

Powrót wycieczki z Ojcowa nastąpi 
w dniu 16 b. m., tak, iż wszyscy po­
wrócą do Częstochowy o godz. 21.

W wycieczkach mogą wziąć udział i 
sympatycy Tow.



4. . S Ł O W O * Nr.  121

Z A R Z Ą D Z E N I E
w sprawie tepienia szczurów na obszarze

m. Częstochowy.
Na zasadzie ustawy z dnia 25 VII.1919 r. (Dz. Ust. Nr. 67, poz. 402) w 

sprawie zwalczania chorób zakaźnych oraz innych chorób, występujących na­
gminnie, i Okólnika Nr. 102 Min. Spraw Wewn. z dnia 23 września 1929 r. i 
na zasadzie uchwały Magistratu m. Częstochowy zarządza się ogólne tępienie 
szczurów na obszarze m. Częstochowy w dniu 15, 16 i 17 września 1931 r.

§ 1. Do tępienia szczurów obowiązani są przystąpić wszyscy właściciele 
lub zarządzający poszczególnemi nieruchomościami, właściciele piekarń, zakła­
dów masarskich i innych zakładów, przetwarzających produkty spożywcze, za­
kładów fabrycznych i rzemieślniczych, garbarni, wszelkich składów itp. T ru t­
ki powinny być porozkładane bez dotykania rękami w domach mieszkalnych, 
zabudowaniach gospodarczych, we wszelkich składach, piwnicach, śpichrzach, 
poddaszach, na wolnych niezabudowanych placach, w ogrodach itp. bez wzglę­
du na to, czy obecność szczurów została stwierdzona.

§ 2. Termin rozłożenia trutek ustala się na dzień 15 go września b. r. 
Trutki powinny pozostać na miejscu w ciągu conajmniej 3 dni.

§ 3. Osoby wymienione w § 1, obowiązane są nabyć trutki w Wydzia­
le Zdrowia Publicznego (Dąbrowskiego 10), w którym sprzedaż wypróbowanego 
środka będzie się odbywać w dniach 24, 25, 26, 27, 28, 29, 30 i 31 sierpnia, 
oraz 1, 2 i 3 września r. b., po cenie 8 złotych za kg. W lokalu tym nabyw ­
cy będą rejestrowani.

Sprzedawane tru tki zabójcze są tylko dla szczurów, nieszkodliwe zaś dla 
ludzi (króliki i drób należy na czas odszczurzania zamknąć).

§ 4. Przed przystąpieniem do tępienia — wszyscy właściciele domów o- 
bowiązani są nieruchomości swe doprowadzić do należytej czystości, wywieźć 
zawartość śmietników, usunąć wszelkie odpadki i śmiecie, zanieczyszczające 
posesje itp., ażeby szczury w okresie tępienia pozbawione były zupełnie nor­
malnego pożywienia.

Gruntowne oczyszczenie domów, dziedzińców, zabudowań gospodar­
czych, ogrodów, wolnych niezabudowanych placów itp. powinno się odbyć do 
dnia 10 września b. r.

§ 5. Winni niespełnienia obowiązków, wynikających z niniejszego za­
rządzenia, ulegną w drodze administracyjnej karze grzywny do 1.000 zł. lub 
karze aresztu do 3 miesięcy, względnie obu karom łącznie.

Niniejsze obowiązuje od dnia ogłoszenia.
Naczelnik Wydziału Zdrowia Kierownik Tym czasow ego Zarządu m. Częstochowy
( - )  Or. PARNOWSKI ( - )  MAZUR

Częstochowa, dnia 4 sierpnia 1931 roku.

Kredyty Banku Polskiego pod zastaw zboża.

W o jew ó d zk i z ja zd  d e le g a tó w  
F e d e ra c ji .  Donoszą nam, że tegorocz­
ny zjazd delegatów Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny odbędzie 
się w Częstochowie w dniu odsłonię­
cia pomnika prezydenta Narutowicza.

Delegaci będą mogli przekonać się 
o rozwoju tutejszego oddziału Fede­
racji, który pod względem organizacyj­
nym nie ustępuje w niczem innym od­
działom w kraju.

N ow e ław k i d la  s z k ó ł p o w ­
szech n y ch . Komisarz Rządu, p. Mazur 
zamówił 100 nowych ławek dla miejskich 
szkół powszechnych, mieszczących się 
w lokalach, które m agistra t odnąjmuje 
od prywatnych właścicieli domów. Nowe 
ławki zostaną wykonane w najbliższej 
przyszłości.

O tw arc ie  w ysthw y p rzec iw w e- 
n e ry czn e j. Dziś o godz. 12 tej odbyło 
się w sali gimnastycznej szkoły powsze­
chnej przy ul. W aszyngtona 1 (Jasna), 
w obecności pp,: komisarza Mazura, 
w-starosty Bielawki, władz P, K. Ch. z 
komisarzem p. Matulą na czele, komen­
danta P. P. Herra, licznych przedstawi­
cieli władz sanitarnych, pp. lekarzy 
miejscowych i t. p. uroczyste otwarcie 
I-ej Okrężnej Wystawy przeciwwene- 
rycznei.

W zm ożony  ruch  to w aro w y .
W związku z przebudową odcinka kole­
jowego Śląsk — Gdynia, na przestrzeni 
tej kursują tylko pociągi osobowe, na­
tomiast towarowe skierowywane są dro­
gą okrężną przez dworzec częstochowski. 
Od kilkunastu  dni daje się więc tu  od­
czuwać wzmożony ruch towarowy, sil­
niejszy od normalnego o blisko 100 pr.

O fia ra  n a  b e z ro b o tn y c h . W a d ­
ministracji pisma naszego złożył p. Gran- 
dys, felczer Kasy Chorych, 5 (pięć) zło­
tych na rzecz Społecznego Kom!tetu  Po­
mocy Bezrobotnym. P.  Grandys ponadto 
co miesiąc wpłacać będzie u nas na ten 
cel jednego złotego.

Z a b a w a  Ito w . R ez e rw is tó w .
Jak  już donosiliśmy — odbędzie się w 
niedzielę, 16-go b. m., w parku 3 go Ma 
ja  doroczna wielka zabawa Stowarzysze­
nia Rezerwistów i b. Wojskowych, z 
nadzwyczaj urozmaiconym programem. 
M. in. urządzone zostanie korso rowero­
we, — za najgustowniej przybrane ro­
wery uczestnicy otrzymają wartościowe 
nagrody. Loterja fantowa tej zabawy 
składać się będzie przeszło z tysiąca na j­
przeróżniejszych przedmiotów. Zapowiedź 
tej zabawy wywoła w mieście bardzo 
znaczne zainteresowanie.

Z a b a w a  Zw iązku S trze le ck ie -
?0. Staraniem Powiatowej Komendy 

wiązku Strzeleckiego odbędzie się w 
niedzielę, 9-go b. m. zabawa w parku 
3-go Maja. W programie wiele urozmai- 
ceń, m. in. pokazy bojowe, zawody to­
warzyskie, także dla pań, poczta francu­
ska i t. p. Przygrywać będzie orkiestra 
27 p. p. Początek zabawy o godz. 14 ej.

Asesor Orłowski odnaleziony.
Ogólnie wyczerpany przebywa w szpitalu 

w Krakowie.
Dowiadujemy się, że władze policyj­

ne, prowadząc energiczne dochodzenia 
w sprawie zaginionego z tajemniczy spo­
sób asesora wydziału ruchu kolei, p. 
Stanisława Orłowskiego, odnalaziy go w 
jednym ze szpitali krakowskich. Prywat­
nie donoszą nam, że asesor Orłowski w 
niewytłumaczony dotąd sposób, zamiast 
pójść do swego mieszkania w nocy z 
soboty na niedzielę, pojechał do Herbów, 
stamtąd zaś do Katowic, następnie do 
Krakowa, gdzie onegdaj znalazł się w 
pewnym  szpitalu w stanie zupełnego 
wycieńczenia. Życiu jego nie grozi jed­
nak żadne niebezpieczeństwo;

Co było powodem podróży przez Her­
by do Krakowa—trudno odgadnąć, przy­
puszczają jednak, iż p. Orłowski wpadł 
w stan depresji duchowej, albo też zos­
tał wciągnięty w zasadzkę przez jakieś 
ciemne osobistości. W  każdym razie wła­
dze, które dalej prowadzą dochodzenia, 
wyświetlą całą sprawę.

Małżonka p. Orłowskiego po otrzyma­
niu wiadomości o mężu, bezzwłocznie 0 - 
puściła Częstochowę, udając się z po­
wrotem do Krakowa.

N a p a d n ię ty  i p o b ity  w e  w ta- 
sn e m  m ie sz k a n iu  Do komisarjatu 
P.P. zgłosił się mocno wzburzony p. Mo 
ryc Częstochowski (Kościuszki 19a) z do­
niesieniem, że niejaki Jakób Fajman, 
pobił go bez żadnej przyczyny w jego 
własnem mieszkaniu, a nadto groził mu, 
że go zabije. Pan Częstochowski jest w 
rozpaczy, obawia się bowiem, że Fajman 
jest gotów spełnić swą groźbę. Dyżuru­
jący przodownik uspokoił p. Moryca, 0 - 
biecując przeprowadzić dochodzenie i za­
jąć  się bliżej p. Fajmanem.

W tych duiach Bank Polski urucho­
mił kredyty dla rolnictwa na z a s t a w  
zboża, w wysokości 50 milionów złotych. 
Rozporządzeniem tych kredytów wśród 
rolników zajmą się banki państwowe, 
oraz niektóre banki prywatne.

Z wymienionej s u m y  Państwowy 
Bank Rolny uzyskał kredyt rejestrowy w 
wysokości 15 miljonów złotych, oraz 10 
miljonów złotych na zaliczkowanie zboża 
dla drobnych rolników. Bank Gospodar­
stw a Krajowego będzie dysponował kre­
dytem na zastaw zboża w sumie 5 m i­
ljonów złotych.

Należy zaznaczyć, że tak szybkie u- 
ruchomienie kredytów zastawowych przez 
Bank Polski dla rolnictwa przyczyni się 
w dużym stopniu do powstrzymania 
obecnego spadku cen żyta na rynku k ra­
jowym.

Z pośród banków prywatnych, przy­
znał Bank Polski kredyty na zastaw rol­
niczy sezonu 1931—82 następującym in ­
stytucjom: Akcyjnemu Bankowi Hipote­
cznemu we Lwowie, Bankowi Gospodar­
stwa Krajowego, Bankowi Kwilecki, Po 
toeki i S ka,Bankowi Poznańskiego Ziem 
stwa Kredytowego, Bankowi Związku 
Spółek Zarobkowych, Centrali Rolników 
w Poznaniu, Państwowemu Bankowi

Magistrat uruchomił w ub. tygodniu 
bezpłatną kuchnię dla bezrobotnych, 
którzy otrzymują tam  zdrowe, obfite 0 - 
biady, zamiast pieniędzy, za które na- 
pewno nie mogliby sobie kupić takiego 
obiadu.

Inicjatywa magistratu spotkała się z 
ogólnem uznaniem, a ci bezrobotni, k tó­
rzy korzystają z obiadów, wyrażają za­
dowolenie, że wreszcie zapomogi zostały 
w ten sposób zracjonalizowane.

Niestety, jednak należy podkreślić, 
że z zapomogami temi dzieją się kary­
godne nadużycia, mianowicie: kilkadzie­
siąt procent ogólnej liczby pobierających 
bony na obiady, nie ma prawa do takich 
zapomóg i tak; jakiś emeryt kolejowy, 
którego byt dostatecznie zabezpieczono, 
przychodzi po bony na obiady, podobnie 
m atka jakiejś telefonistki, zarabiającej 
nieźle w centrali miejskiej, to znów in ­
ni spekulanci i wydrwigrosze, którym 
widocznie zależy na ogałacaniu i tak już 
bardzo szczupłych zasobów magistratu.

Władze miejskie mają nazwiska tych 
wszystkich, którzy dopuszczają się skan­
dalicznych nadużyć z obiadami,—stwier­
dzono też, że bony na obiady są popros- 
tu sprzedawane na ulicy przez tych nie­
uczciwych ludzi, niezdających sobie spra 
wy z przykrych następstw bezprawnego 
pobierania bonów.

Komisarz Rządu, p. Mazur, zakładając

Rolnemu (kredyt na zastaw rolniczy i 
kredyt zaliczkowy dla drobnego rolnic 
twa), W ileńskiemu Prywatnem u Banko 
wi Handlowemu i Zjednoczonemu Ban­
kowi Ziemiańskiemu.

Poza wyżej wymienionemi insty tu ­
cjami przyznane będą jeszcze kredyty 
Poznańskiemu Bankowi Ziemian—kredyt 
na zastaw rolniczy i Bankowi Związku 
Zpółek Zarobkowych—kredyt zaliczkowy 
dla drobnego rolnictwa

Dotychczas obowiązujące warunki ko­
rzystania z kredytów rolniczo - zastawo­
wych zasadniczo pozostają te same, z 
tern, że procentowa wysokość pożyczek 
nie może przekraczać 50 proc. wartości 
giełdowej dla zbóż zarówno omłóconych, 
jak i w stanie nieomłóconym. Zmiany 
dotyczą przedewszystkiem wystawiania 
weksli przez dłużników, częściowych 
spłat i prolongat, oraz stopy procento­
wej.

Ponieważ cel gospodarczy kredytów 
zaliczkowych dla drobnego rolnictwa jest 
taki sam, jak  kredytów na zastaw rolni­
czy, ustalone dla zastawu rolniczego 
warunki będą miały analogiczne zasto­
sowanie również w odniesieniu do poży­
czek zaliczkowych.

bezpłatną kuchnię, miał na celu ulżenie 
doli rzeczywiście biednych bezrobotnych, 
pozbawionych jakiegokolwiek zarobko­
wania, gdy tymczasem ludzie niesumien 
ni bezczelnie nadużywają dobrego celu.

Wobec tak niesłychanych postępków 
wielkiej liczby mieszkańców naszego 
miasta, bez żadnego uzasadnienia zw ra­
cających się po zapomogi do magistratu, 
władze miejskie postanowiły nazwiska 
tych osób publikować w prasie i w ogło 
szeniach magistrackich, celem odstrasze­
nia ich od niegodziwej spekulacji.

Ponadto osoby te zostaną pociągnięte 
do odpowiedzialności sądowej.

Wolne glosy.
Wielce Szanowny Panie Redaktorzel
Uprzejmie prosimy o umieszczenie w 

Swem poczytnem piśmie poniższego 
sprostowania, w związku z artykułem, 
podanym w „Gońcu Częstochowskim” 
z dnia 12 lipca r. b., gdyż redakcja 
„Gońca Częstochowskiego”, zamiast spro 
stowania naszego na wspomniany a rty ­
kuł, którego autor, jak widać, źle był 
poinformowany o stosunkach w Miedźnie, 
podała artykuł nieodpowiadający pra­
wdzie.

Natomiast redakcja „Gońca Często­
chowskiego", zamiast sprostowania, k tó­
re jest w całej pełni prawdziwe, um ie­

ściła własną notatkę, najeżoną morałami 
które w naszych warunkach są niesłu 
sznie użyte, pod adresem krzywdzonych 
przez ks. Opasewicza parafjarj, przyczem 
nieumieszczono wszystkich podpisów, a 
sprostowanie to nazwano listem w spra­
wie nieporozumienia z ks. Opasewiczem 
o mandaty w Radzie Scaleniowej.

Miedźnianom nie chodzi o podrywa­
nie wiary — jak to twierdzi w swem 
„wyjaśnieniu” „Goniec” z 30 lipca r. b. 
— lecz przeciwnie, podrywane przez po­
stępki ks. Opasewicza zaufanie do wia­
ry ojców pragniemy wzmocnić. Nie m a ­
my jednak innej drogi, jak  tylko za po­
średnictwem prasy zwrócić się powtórnie 
pod adresem Kurji Biskupiej z prośbą o 
usunięcie stawianych nam  dotąd t rudno ­
ści uzyskania audjencji u ks. biskupa, 
który napewno o postępkach ks. Opa­
sewicza nie wie. Szybkie usunięcie ks. 
Opasewicza z Miedźna może wynieść 
wśród parafjan wzmocnioną wiarę i za­
chęć ć ich do pracy z nowym duszpa­
sterzem dla Boga i Ojczyzny.

Nieprawdą jest, jakoby ks. Opasewicz 
podniósł kulturę rolną w Miedźnie przez 
przyswojenie nam umiejętności racjonal­
nego stosowania nawozów sztucznych, 
gdyż nawozy te stosowaliśmy już przed 
wojną, a obecnie panowie instruktorowie 
rolni Sejmiku pogłębili u nas um  ejęt- 
ność racjonalnego prowadzenia gospodar 
stwa rolnego. Prawdą też jest, że Kółko 
Rolnicze w Miedźnie upadło, gdy ks. 
Opasewicz zaczął sprowadzać na własną 
rękę nawozy i zwalczał Kółko z powodu 
sorowadzania nawozów przez Zarząd 
Kółka. Wtedy gospodarze powołali ks. 
Opasewicza na prezesa Kółka Rolniczego, 
by ratować je przed upadkiem, lecz od 
chwili powołania go na to stanowisko 
nie odbyło się od trzech lat ani jedno 
zebranie żadnej z władz Kółka. W yja­
śnić musimy też, że kasa Stefczyka i 
stnieje u nas z czasów przedwojennych, 
a w r. 1926 została wznowiona jej dzia­
łalność, Wszędzie jednak członkowie 
władz dbają o możliwie najlepszy roz­
wój instytucji, tu jednak ks. Opasewicz, 
zamiast przysporzyć dochodu kasie Stef 
czyka przez sprowadzanie nawozów i 
węgla za pośrednictwam kasy, sprowa­
dza to na własną rękę. Maszyny i na­
rzędzia mleczarskie mieliśmy z czasów 
przedwojennych. Gdy przybył do nas 
ks. Opasewicz, nie dbał o należyte prze­
chowanie złożonych tam  maszyn i do­
piero zabiegom członków Zarządu fun­
kcjonującego jeszcze wówczas Kółka Rol­
niczego zawdzięczamy wydobycie na­
rzędzi tych w stanie zniszczonym z pod 
węgla w zabudowaniach parafjalnych

Następnie Zarząd Spółdzielni Spoży­
wców uruchomił mleczarnię, jako filję 
tego stowarzyszenia. Obecnie ks. Opase­
wicz przez swój n ietakt spowodował za­
łożenie w Miedźnie mleczarni prywatnej, 
skutecznie konkurującej z mleczarnią 
spółdzielczą.

Ks. Opasewicz w instytucjach, 
wbrew postanowieniom regulaminów i 
statutów tych instytucyj, stosuje swą 
samowolę. Jako  prezes zarządu mleczar­
ni wydał kierownikowi mleczarni rozkaz, 
by nie przyjął mleka od jednego z człon­
ków, który wobec tego zaniósł wtedy 
to mleko na plebanję i ks. Opasewicz 
samowolny swój rozkaz cofnął. To jest 
„ tak t” pracy społecznej.

Nadto za ks. Chwiłowicza rozwijały 
się pomyślnie u nas instytucje społecz 
ne, jak: Kółko Amatorskie, Koło Gospo­
dyń Wiejskich, Koło Młodzieży, które 
prowadziły bibljotekę. Wszystkie te in ­
stytucje z przybyciem ks. Opasewicza 
upadły.

Jeżeli chodzi o prace około odnowie­
nia kościoła, to dodać chcemy, że jeden 
z parafjan, oskarżony, przez ks. Opase­
wicza za „oszczerstwo” na rozprawie 
sądowej udowodnił, że ks. Opasewicz 
przy robotach tych zarobił, wobec czego 
podsądny został przez sąd od zarzutu 0 - 
śzczerstwa uwolniony.

Parafjanie nasi znani byli z czasów 
poprzedników ks. Opasewicza z wzoro­
wego współżycia z każdorazowym swym 
proboszczem, którzy cieszyli się w swych 
poczynaniach głębokiem zaufaniem u 
nas. Nie przypuszczaliśmy więc, by m an ­
datu w Radzie Scaleniowej użył ks. 0- 
pasewicz do porachunków osobistych z 
ludźmi, którzy jego nietakt i zachłan­
ność mieli odwagę napiętnować. Ks. 0- 
pasewicz jednak do tego stopnia odwa­
żył się pokrzywdzić mniej sobie odda­
nych parafjan, że w związku ze scale­
niem doszło w czasie wiosennych robót 
w polu do bójek, a teraz dochodzi do 
morderstw.

Mimo to, proboszcz nasz nadal nastraja 
wrogo jednych przeciwko drugim z am­
bony ,niestarając się chociaż w najmniej­
szym stopniu uspokoić wyprowadzone z 
równowagi umysły. Parafjanie.

Nadużycia z zapomogami dla bezrobotnych.
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List z letniska do męża. Nowy rekord pracy portu gdyńskiego.
Mój złociutki M a te u s z u !
Nie pow innam  wcale odpisyw ać na 

tak ie  Twoje ordynarne żarty  i nie u czy ­
n iłabym  tego nigdy, gdyby m i forsa nie 
była  potrzebna. Nie m asz ani za grosz 
delikatności kup ieck ie j,  choć kupcam i 
w y w szysey się m ianujecie .  Ba, k u p c a ­
mi dew ocjonalnym i, k tórych  ojcowie nasi 
jaśniej i dokładniej nazywali k ram arza­
mi. Ale św ia t  się cały zmienia, w ięc i 
ty tu ły  zm ien iać  się m uszą: stróż aw an ­
sował na dozorcę, k ram arz , albo ochwe- 
śn ik  n a  kupca  dew ocjonalnego i tak  d a ­
lej i ta k  dalej.

P iszesz jak ieś  bzdury, że pogadam y 
po naszym  powrocie. Owszem pogadam y, 
(bardzo sobie naw e t  tego życzę), tylko 
nie wiem, jak  mój Mąż kochany na tem  
■wyjdzie, bo żona — to n ie  chłop na od­
puście, n a  którego możesz sobie pysko­
wać, co ślina na  język przyniesie. Ja, 
Mój kochany, nie z takiej rodziny w y ­
chodzę, żeby żona na  język paskudny  
m ęża płakała. Mój ojciec po odpustach, 
w okresie p ijaństw a, j a k  m a tk ę  w y m y ­
ślał od takiej, owakiej, to n iejeden si­
n iak  na  gębę oberwał, w ięc i Ty się 
strzeż.

Ty niegodziwcze! Że Ci się też ten 
ozór nie złamał, zaa im  żeś te słowa w y­
paplał, najprzód w liście, a po tem  pew ­
nie w knajpie, że mój wiek teraz po 
gaze tach  włóczą. W yobrażam  sobie, jakie 
tam  chichy k ram ark i  prowadzą. O c h . 
gdy b y m  Cię tu  miała, da łabym  Ci taką 
nauczkę, po której naw et kontroler sk a r ­
bowy nie byłby straszny. Płacz mi śc i­
ska  k r tań ,  nie mogę dłużej pisać... Boże, 
co się zem ną dzieje?!

Zacny pan Franio jak b y  z nieba się 
zjawił, ocucił mnie, przepersw adował, i 
już m i trochę lepiej... Przyślij m i forsy, 
M ateuszku. J©śii k rakow ska  koinpanja 
n iewiele  dała, to pożycz n a  czarnej g ie ł­
dzie, a nas nie wydzielaj, bo sprawy 
w ażne m am y  do załatwienia.

Dowiedz się, Ty s ta ry  safanduło, że 
p an  Franio już  się o L iteczkę ośw iad ­
czył. Z początku nie chcia łam  wierzyć, 
bałam  się, że zrobi po n asz em u :  dziew ­
czynę zbałam uci i pójdzie do djabła, ale 
jak  m i trzy razy słowo honorowe dał i 
jeszcze się zaklą ł na  jak iegoś św iętego 
M erkura, patrona kupców  w ędrow nych i 
rzezim ieszków , a potem  m nie  po rękach  
ty le  w ycałow ał, to ju ż  uw ierzyć m u s ia ­
łam . że chyba n ie  zwieje.

O posagu nie chciałam  z n im  mówić, 
wolę, żebyś Ty sam  m u  co o b i e c a ł .  
Chciał zaraz do Ciebie pojechać, alem  
go nie puściła, bo wiem , coby z tego 
było: uchlalibyście się, a po tem  nie m ia ł­
by kto  po w as sprzątać. M amy czas, no 
w ese la  wcześniej, jak  po „N arodzeniu" 
nie będziem y mogli wypraw ić.

T rzeba  przecież dziewczynie cos u- 
szyć, a widzi mi się, że pan Franio to 
pod w zględem  w ypraw y n ie ła tw y  orzech 
do zgryzienia, mniej, ja k  na cztery k o ­
szule, do tych  dwóch, k tóre  L iteczka ma,
nie przystanie. .

J a  go tu  po trochu  urabiam . Ju z  m u 
w ypersw adow ałam , że pierzyny n iem o­
d n e  są, lepiej kołdrę kupić, a dalej, jak  
się jeszcze rozpali, nasze obietnice re d u ­
kow ać będziemy. Teraz przecież czasy 
red u k cy jn e  są. L iteczkę muszę ubierać 
jaskraw o, najlepiej czerwono, to na  tych  
dudków  dobrze robi. On m ądry, ale żona 
kupca , tak iego  jak  ty — też przecież nie 
g łup ia .

Przyślij w ięc forsę. Im  prędzej się o 
nią postarasz, tem  prędzej do dom u w ró­
cimy. J a k  wrócę, to Ci ugo tu ję  na drób- 
kach  od K atzenm acherowej c z e r n i n y ,  
k tó rą  tak  lubisz. W iele też now ych  do­
brych  po traw  nauczy łam  się go tow ać od 
tutejszej dworskiej kuchark i  z czeladniej 
kuchn i.

Choć się nie chciałeś zgodzić na  to 
nasze letn isko, to jednak sam  zmówisz 
pacierz pod figurą  św. Prokopa, że n a ­
szej córeczce tak  pięknie na  wsi błogo­
s ław ił.  Na ty m  św ię tym  Merkurze, któ­
rego od pana  F ran ia  poznałam, też b ę ­
dzie m ożna coś zarobić, tylko trzeba m u 
nadać rozgłosu. Najprzód się postaram y 
u  m alarza  o jeden  tak i  obrazek (w Czę­
stochowie najlepiej um ieją  tak ie  m a lo ­
wać), albo innego patrona tem  im ieniem  
ochrzcimy, sfotografujem y, podpiszemy i 
pójdzie ruch.

Widzisz, Ty nicponiu, jak  Ci um iem  
dobrze doradzić, a Ty jeszcze z tą  torsą 
ta k  się ociągasz. Przyślijże, bo m am  
przeczucie, że od s ierpnia ta rg  się po­
prawi.

Zgóry dziękuję i mocno Cię wraz z 
dziećm i całuję.

Twoja Michalina.
P- S. Pan F ran io  naw zajem  Ci się 

kłania.

Ruch portowy w lipcu był nadzw y. 
czaj ożywiony i w ykazał  nowy rekord  
zarówno w ilości s ta tków  na wejściu, jak  
i w obrotach towarowych. Sam ego w ę ­
gla wywieziono w lipcu więcej, aniżeli 
wynosił ogółem  wyw óz w  n a jp o m y śln ie j­
szym  dotychczas m ies iącu  m a ju  rb.

Zamorski obrót tow arowy w lipcu 
przekroczył pół m iljona tonn, co już 
zbliża się do średnich m iesięcznych o- 
brotów Gdańska.

W eszło do portu w lipcu razem  286 
statków , poj. 259.060 tonn, wobec 272 
sta tków , poj. 225.930 tonn poprzedniego 
miesiąca. W edług  narodowości s ta tk i  te 
należy podzielić jak  następuje : szw edz­
k ich  98, n iem ieckich  53, polskich 35, 
duńsk ich  27, ang ie lsk ich  15, estońskich  
14, norw eskich  11, ło tew sk ich  9, fińsk ich  
7, f rancuskich  5, am erykańsk ich  i l i te w ­
sk ich  po 3, holenderskich i g reck ich  po 
2, gdańsk ich  i w ęgierskich po 1.

Przywieziono razem  70.398 tonn to ­
warów, wobec 59.685 tonn  poprzedniego 
miesiąca, a w tem  ar tyku łów  spożyw ­
czych 24.899 tonn  (głównie ryż), tom asy 
ny 13 227 tonn. z łom u 28.311 tonn  rudy  
2.800 tonn, baw ełny 280 tonn  i innych 
około 1000  tonn.

Wywieziono razem  432.704 tonn w o ­
bec 377.502 tonn poprzedniego miesiąca. 
Główne pozycje im portow e są: paliw a — 
411.978 tonn, p roduk ty  spożywcze ro ­
ślinne 7.850 tonn , m ate r ja ły  drzewne 
4 895 tonn, przetw ory  chem iczne 5.360 
tonn, wyroby m etalow e 1.975 tonn, be­
kony 3.627 tonn, szynki 647 tonn, masło 
565 tonn, ja ja  463 tonn ,  inne około 500 
tonn.

Ogólny obrót tow arow y portu  g d y ń ­
skiego wyniósł w lipcu r b. 503.102 ton- 
ny, wobec 437.187 tonn w m iesiącu  po­
przednim.

Sensacyjne wykradzenie młodej dziewczyny.
Romantyczna uc ieczka  córki ż y d o w s k ie g o  f inansisty.

W tfe rach  in te ligencji  żydowskiej w 
W arszawie sensację w yw ołała  w iado­
m ość o n iezw ykłem  w ykradzen iu  córki 
pew nego znanego w stolicy finansisty , 
przez młodego ziem ianina. Szczegóły tej 
całej historji przypom inają rzeczywiście 
jakiś  s tary  romans.

Dziewczyna kochała  się od dłuższego 
czasu w m łodym  obyw ate lu  ziem skim , 
p. S tan is ław ie  D., k tóry  również darzył 
j ą  wzajemnością. Młodzi pragnęli  się po­
brać, na przeszkodzie s tan ą ł  im  jed n ak  
ojciec panny, k tóry  ka tegorycznie  sprae- 
cicił się tem u m ałżeństw u; w zasadzie 
nie mógł nic zarzucić kandyda tow i n a  
swego zięcia, lecz nie chciał s łyszeć o 
tem , aby córka zm ieniła  wiarę.

Na te m  tle  poczęło dochodzić m iędzy 
ojcem a córką do poważnych nieporozu­
mień. Obawiając się, aby  dziew czyua 
nie perzuciła  dom u rodziców dla u k o ch a ­
nego, ojciec pilnował ją  na każd y m  kro ­

ku, praw ie  że więził córkę w m ieszka­
niu. W iadom o jednak , że kobiety nie 
potrafi n ik t  up ilnow ać. Kiedy przed k i l­
ku  dniam i ojciec p ięknej panny  Loli 
wszedł do pokoju  córki, zasta ł  go p u ­
stym ; w nocy m łody ziem ianin  w ykrad ł 
sw ą ukochaną  z d om u rodziców.

Zrozpaczony ojciec zasta ł jedyn ie  
kartkę , w której córka pow iadam ia  go, 
aby nie przerażał się jej zniknięciem, 
ponieważ 1 nie s tanie  się jej nic złego, 
pragnie  jedynie połączyć się  z u k ocha­
nym .

W dniu  onegdajszym  rodzina panny 
Loli o trzym ała  zawiadom ienie, że w k o ­
ściele w Grójcu odbył się jej ślub z p. D. 
Csła ta  rom an tyczna  historja  w yw oła ła  
w ielką sensację  w sferach ftnasjery  ży­
dowskiej, w k tórych  zarówno ojciec p an ­
ny Loli, jak i ona sam a, są dobrze 
znani.

T A R T A K  p .  f. W Ł .  B A D O R Y
w  C zęs to c h o w ie ,  p rz y  ul. Zaciszartskiej 

tel. nr. 454, skrz. poczt.  nr. 17, 
w  tych dniach zo sta ł  zaop atrzon y

W  WIELKI W Y B Ó R  DRZEW A
z k tórego  w y k o n u je  się prócz d rz ew a  kan­
t o w e g o  i d e sek ,  także roboty  b u dow lan o-  
sto larskie  jak: futryny, drzwi okna i t. p.
Materjał i rob oty  l ic z y  s ię  po cen ach  konku­

ren cy jn y ch  i na d o g o d n y c h  warunkach.

go międzynarodowego k ieszonkow ca Ru- 
bina Szula, pochodzącego z Wilna.

Szul liczy 73 rok życia. Ma jedną  rę ­
kę sparaliżowaną, a jed n ak  upraw ia  w 
dalszym  ciągu swój zawód złodziejski, 
k tóry m u przyniósł w sw oim  czasie zn a­
czny m a ją tek  i „s ław ę” jednego z n a j ­
n iebezpieczniejszych kieszonkowców E u ­
ropy.

Feliks Nowowiejski  w Gdyni.
W szechśw iatow ej s ław y kom pozytor,  

w y b i tn y  m istrz  gry organowej, F e l ik s  
Nowowiejski, zam ieszkały  w Poznan iu ,  
dyrygow ać będzie w niedzielę, 9 go b.m- 
ze sw oim  koncertem  kom pozytorskim , 
w ykonanym  przez orkiestrę reprezenta. 
cy jną  m arynark i  wojennej w Gdyni.

Orkiestra w ykona w yłącznie tylko u- 
tw ory  m istrza. Koncert ten w yw ołał wiel­
ką  sensację  na  całem  wybrzeżu, skąd 
w ybiera ją  się t łu m y  do Gdyni.

ZE ŚWIATA.

Usiłowanie samobójstwa na tle zawodu miłosnego.
Na stacji w K oluszkach rozegrała  się 

d ram a ty czn a  scena w czasie przybycia 
pociągu osobowego. Po wjeździe pocią­
gu, zan im  go za trzym ano, rzucił się pod 
koła lokom otyw y jak iś  młodzieniec, a 
jednocześnie w grupie czekających na 
pociąg  pasażerów, —  m łoda d am a dosta­
ła spazmów. Na szczęście jednak  zdoła­
no w ostatn iej chw ili u ra to w ać  d esp e ­
ra ta  od n iechybnej śm ierci,  a dochodze­
nie policyjne wykryło  rom antyczne  tło 
tego w ypadku .

Okazało się, że n iedoszłym  sam obój­
cą je s t  25 le tn i  A. Mięsowicz, zam ieszka­
ły w W arszaw ie, d am ą zaś spazm ującą

z pow odu jego  desperackiego  k ro k u ’ 
2 0 - le tn ia  p.' J a n in a  Bugajska, k tó ra  w 
ty ch  dniach w yszła  zamąż, czyniąc bole­
sny zawód kocha jącem u ją  gorąco k u ­
zynowi. Mięsowicz odprowadzał m todą 
parę, jadącą  w podróż poślubną i na w ę ­
złowej stacji  w K oluszkach postanow ił 
p rzekonać ukochaną ,  że bez niej żyć nie 
chce i nie może. Na szczęście h istorja 
skończy ła  się n a  s i lnem  zdenerw ow aniu  
p. Bugajsk ie j  i m aszyn is ty  pociągu, po­
czerń p. Mięsowicz w ysłany  został do 
W arszaw y, a m łoda para pojechała cie­
szyć się sw em  szczęściem do Radomia.

Straszny samosąd nad koniokradem.
Cygan wbity na pal po c h ło śc i e  do utraty przytomności .

K rw aw e obrazy zamierzchłej prze­
szłości, k iedy  to to rturow ano p rzes tęp­
ców, łam iąc  ich kołem  lub rozrywając 
końmi, odżyły w roprawie sądowej prze­
ciw cz terem  braciom  S tas iukom  z pod 
Białej, na Podlasiu , k tórzy  u jąw szy  cy­
g an a  koniokrada, wbili go na  pal wedle 
w szelkich  praw ideł średniowiecza.

W e wsi Kosze od jak iegoś  czasu g i ­
nęły konie. Przed trzem a la ty  przepadła 
bu łana klacz so łtysa w noc po przejściu 
taboru  cygańskiego. Chłopi udali się w 
pościg za cyganam i, którzy jeszcze nie 
zdążyli daleko odjechać. Nie było jed ­
n ak  m iędzy ich końm i żadnego bułanej 
m aści.

W  rok potem , gdy  w okolicy poja­
w iła  się ta  sam a banda  cyganów , zginął 
s iw ek, s tanow iący  własność miejscowego 
proboszcza. T y m  razem  kradzież spo­
strzeżono niem al n a ty ch m ias t ,  gdyż cy­
gan ie  dopuścili się jej w biały  dzień, 
zabierając konia z paśnika. Koń prze­
padł jed n ak  bez śladu. W prost  jakby za­
padł się w ziemię. W reszcie osta tn ia  
kradzież nie udała  się. P a s tw ą  jej padł 
koń również jasnej m aści. Chłopi dow ie­
dziawszy się, że cyganie są  w okolicy, 
przejrzeli w szystk ie  konie dokładnie i 
s twierdzili,  że skradzioną sz tukę  prze- 
fa rbow ano n a  czarno. Skradziony był 
kasz tan , a odebrany koń kary. Cygana, 
przy k tórego  wozie znaleziono przyw ią­
zanego konia, zabrano do wsi. Tabor od­
jech a ł  szybko, nie czekając na  losy w spół­
rodaka.

Chłopi złożyli sąd i zdecydowali nie 
posyłać po policję, lecz wym ierzyć sp ra­
wiedliw ość doraźnie.

C ygana schłostano rózgam i do u tra ty  
przytom ności,  a gdy  j ą  odzyskał, n aw le ­
czono na ostry kół.

Gdy zaw iadom iona o zajśc iu  policja 
przybyła na m iejsce to rtu r ,  cygan już  nie 
żył.

W w yn ik u  dochodzenia przed sądem  
stanęli  czterej bracia S tasiukow ie, w ła ś ­
ciciele skradzionego konia i głów ni pro- 
wodyrowie sam osądu.

Sąd pierwszej instancji ,  b iorąc pod 
uw agę c iem notę  oskarżonych, skazał ich 
za zabójstwo po roku  więzienia.

Sąd drugiej ins tanc ji  w yrok  ten  po­
tw ierdz ił.

Sp raw a ta  zna lazła  się obecnie w Są 
dzie Najw yższym, do którego  wnieśli 
sk a rg ę  obrońcy skazanych .

Sąd Najw yższy nie znalazł podstaw  
do uchy len ia  w yroku  i skargę  kasacyjną  
oddalił.

Zabójs two w ż a r t a c h .
W e wsi Bilczy (gm ina D.yminy, . po ­

w ia tu  kieleckiego), 1 8 -letni P io tr Ż m u ­
dziński, w sk u tek  karygodnych  żartów, 
przebił nożem klatkę piersiową 13-let- 
n iem u Leonowi Fałdziókiem u, k tóry  po 
upływ ie  20 m in u t  zmarł. Z. w obawie 
przed aresztow aniem , zbiegł do lasu.

Policja zarządziła obławę i w kró tce  
zabójcę ujęła, p rzekazując go sędziem u 
śledczem u w Kielcach.

72- le tn i  k ieszonkowiec .
W yw iadow ca w ydzia łu  śledczego w 

W iln ie  za trzym ał w tych  dniach znane-

8  i pół miljona Polaków na wychodźtwie.
W edług  danych  s ta ty s tycznych ,  ze­

b ranych  przez radę organizacyjną P o la­
ków z zagranicy, z ogólnej liczby 
30.000.000 Polaków  tylko 21.500.000 za­
m ieszkuje  w kraju. Reszta, t,j. 8.500.000 
m ieszka  poza g ran icam i Polski, d o ­
s łow nie na  ca łym  świecie.

Najwięcej Polaków, bo 4.000.000 za ­
m ieszku je  w St. Zjednoczonych; dalej 
idą Niemcy, gdzie znajduje się z półto­
ra m iljona Polaków; F ranc ja  — 800.000; 
Sow iety  — 800.000; Czechosłowacja — 
238.000; R uraunja  i Kanada — po 100.000; 
A rg en ty n a  — 80.000; Łotw a — 70.000; 
G dańsk, W ęgry  i Belgja po 30.000; Au- 
s tr ja  — 20.000; Ju g o s ław ja  16.000; Da- 
n ja  — 13.000; Chiny i Holandja po 1.000; 
A nglja i Szw ajcarja  — po 3.000; E stonja  
i Kuba po 2.000; A fryka — 1.200; A u ­
stra lia  i małe repub lik i  A. Południowej 
po 1000; W łochy — 980; Turc ja  — 800; 
M eksyk i F in land ja  — po 500; Szwecja 
360; L uxem burg  — 300; Bułgarja — 200; 
Persja ,  Japonja, Hiszpanja, Grecja, Nor- 
w egja , Indje ho lenderskie i P o r tu g a lja— 
po 100 osób, oraz Albanja — 24 osoby.

Niezwykłe sam obójstw o.
„Berliner T ag e b la t t” donosi z H am ­

b urga  o n iezw ykłym  w y p ad k u  sam obój­
czym. P ew n a  42 -letnia kobie ta  w ykopa­
ła sobie widocznie pod w p ły w em  n a g łe ­
go obłędu w pobliżu tam tejszego  p o m ­
n ika  dla poległych na wojnie grób, do 
k tórego  się następn ie  położyła, zasypując 
się ziemią, w celu popełnienia  sam obój­
s tw a. Kobietę, pokry tą  ju ż  dość g rubą  
w a rs tw ą  ziem i i n ieprzy tom ną, wydobył 
po p ew n y m  czasie po lic jan t i przekazał 
n iedoszłą  samobójczynię do szpitala.

Pie rwszy  t r y b u n a ł  kobiecy.
W  stan ie  Illinois (A m eryka Północna) 

poraź pierwszy w dziejach sądow nic tw a 
do rozstrzygnięcia  sp raw y powołano try ­
bunał przysięgłych, złożony wyłącznie z 
kobiet z p. J an e s  A ddam as  na czele.

Kobiety te m iały  do rozstrzygnięcia  
sp raw ę nietylko n iezw ykle skom pliko­
w aną, ale szczególnie tragiczną.

Chodziło o s tw ierdzen ie  czy k ie ro w ­
ca, k tóry  spowodował 1021 w ty m  roku 
w y p a d e k  sam ochodow y, zakończony 
śm ierte lnem  przejechaniem , jes t  w inien, 
czy nie.

Nieszczęśliwy m łodzieniec przejechał 
na  śm ierć  rodzoną m atkę .  S tw ierdzenie 
jego w iny to skazanie  go niety lko na 
więzienie dłuższe czy krótsze, to skaza­
nie go jednocześnie na m ękę  n ieu s ta ją ­
cych m atuszy  m oralnych. To też sp raw a  
w y m ag a ła  n iezw ykle  sum iennego  i s u b ­
te lnego zała tw ienia .

Kobiety w yw iązały  się z niej zn ak o ­
micie. W  zupełności s tanę ły  n a  w yso­
kości zadania. Zarówno zachowanie się 
ich, jak  i wyrok przyjęto z uznaniem .

T ry b u n a ł  kobiecy orzekł, że k ierow ­
ca n ie  jes t  w in ien  w ypadkow i, k tó ry  
spow odow ała  jego m a tk a  w yłącznie  przez 
w łasną  nieostrożność.

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!
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Walki kogutów w Hiszpanji. sa m o lu b ,  10) W s trz e m ię ź l iw o ś ć ,  11) K a r ­
ność . 12) O p ieczę to w an ie  ru ch o m o śc i ,  13) 
N im fa  w odna .

Rozmaitości.
Kobiety s tanu  rycerskiego.

C hoc iaż  b ia ło g ło w y  p łc ią  s ła b sz ą  n a ­
z y w an o ,  to j e d n a k  od n a jd a w n ie js z y c h  
ła t  n ie rzad k o  za oręż  c h w y ta ły .  W  r ó ­
ż n y c h  k ra ja c h  te n  a n im u s z  ry c e r s k i  k o ­
b ie t  u w ień czo n y  był t y tu ł e m  r y c e r s k im .  
I tak  np . B e re n g a r ju sz ,  o s ta tn i  h ra b ia  
B arce lony ,  k ie d y  go  w ro g o w ie  ob ieg l i  w 
tw ie rd zy  T ortoza , ty lk o  d z ie ln y m  n ie w ia ­
s to m  z w y c ię s tw o  zaw d z ięcza .  P o  z w y ­
c ię s tw ie  h ra b ia  s tw o rz y ł  p u łk ,  w  k tó ry m  
n ie p o ś le d n ią  rolę- g ra ły  n ie w ia s ty ,  m a ­
jąc  ty tu ły  ry ce rzy ,  a n a w e t  p rzy w ile j  
b ra n ia  u d z ia łu  w tu rn ie ja c h .  W czasie  
o b lężen ia  P a le n z y  przez  w o js k a  a n g ie l ­
sk ie ,  p o d o b n ie  k o b ie ty  z o rę ż e m  w  d ło ­
ni b ro n i ły  zag ro żo n eg o  m ia s ta .  N a p a ­
m ią tk ę  teg o  b o h a te r s tw a ,  m a g i s t r a t  P a ­
lenzy  u s ta n o w i ł  w s tę g ę  h o n o ro w ą  dla  k o ­
b iet,  b io rący ch  u d z ia ł  w tej ba ta l j i ,  a 
w o jsk o  o d d aw a ło  im  ho n o ry  w o jsk o w e . 
Późn ie j  w  r 1472 w s ła w i ła  s ię  p rzy  o- 
b ro n ie  m ia s t a  B o w e s  J o a n n a  A c e ta ,  k tó  
r a  w  n a g ro d ę  za  w a le c z n o ść  o t rz y m a ła  
ty tu ł  ry c e r sk i .  W ty m  o k re s ie  p o tw o ­
rz y ły  s ię  n a w e t  z a k o n y  k o b ie t  - ry c e re k ,  
z k tó r y r h  ja k o  ua js ław nie .iesze  w y m ie ­
n ia ją ,  M arję i E lż b ie tę  de H ore z P e rn y .  
N a  ty t u ł  rycersKi za s łu ży ła  sobie  tak że  
C ecy lja ,  c ó rk a  F i l ip a  I, k ró la  F ran c j i .

Oprócz k o b ie c y c h  zak o n ó w  ry c e rs k ic h  
n ie w ia s ty  łączy ły  się  i w  in n e  s to w a rz y ­
szen ia ,  k tó re  m ia ły  n a  ce lu  a lbo  ob ronę  
i rozsze rzen ie  w ia ry  św ię te j ,  j a k  np. 
s to w a rz y sz o n ie  „ d a m  k r z y ż o w y c h ” , za­
łożone  przez E leo n o rę  G o n zag a ,  a lbo  
p rz e z s t rz eg a n ie  ob y cza jo w eg o  życ ia ,  jak  
za k o n  „ p rz e p a sk i  d la  w d ó w ”, założony 
p rzez  A n n ę  B re to ń sk ą ,  w d o w ę  po k ró lu  
K aro lu  VIII. B y ły  też  s to w a rz y sz e n ia  
„p rz e c iw d z ia ła ją c e  z b y tk o w i” , zak o n  „ m i­
łośc i b b ź o ie g o ”, zakon  „pań  r y c e r s k ic h ” , 
za łożony  p rzez  K ry s ty n ę ,  k ró lo w ą  sz w e d z ­
k ą  i t. d.

12 m i l j e n ó w  m u r z y n ó w
w S tan ach  Zjednoczonych.

M urzyn i,  k tó rzy  do dziś  d n ia  f a k ty c z ­
n ie  s ą  je szcze  w S ta n a c h  Z ;e d n o czo n y ch  
o b y w a te la m i  d ru g ie g o  rzęd u ,  n a ra ż o n y ­
m i  n a  c ią g łe  s z y k a n y  i p rz e ś la d o w a n ia  
ze s t ro n y  b ia ły c h ,  l iczą  o b ecn ie  n a  t e ­
ren ie  S ta n ó w  około 12 m iljonów . J e d e n  
m u r z y n  w y p a d a  w ię c  n a  7 —  8 b ia ły ch .  
W  s ta n ie  M iss is s ip p i  s ta n o w ią  m u rz y n i  
n a w e t  60 proc; lu d n o śc i .

P rz y te m ,  o ile d aw n ie j  m u rz y n i  byli  
e le m e n te m  bard zo  b ie d n y m , to  o b ecn ie  
z n a c z n y  p ro c e n t  c z a rn y c h  p row adz i  do­
s t a tn ie  życ ie  i p o s iad a  n ie ru c h o m o śc i .  
T a k  w ięc ,  w e d łu g  a m e r y k a ń s k ie j  s t a t y ­
s ty k i  z 1922 ro k u ,  650 ty s ię c y  m u rz y -  
p o s iad a ło  w ła sn e  d o m y ,  a p r z y te m  w 
cz a rn y c h  r ę k a c h  z n a jd u je  s ię  przeszło  
m il jo n  fa rm .

E u ro p e jc z y k o w i  t ru d n o  j e s t  z ro zu m ieć ,  
ja k  e le m e n t  ta k  l iczny  i z a m o ż n y  m oże  
b y ć  m a l t r e to w a n y  i p r z e ś la d o w a n y  p rzez  
b ia ły c h ,  iak  to  m a  m ie jsc e  w „k ra ju  
wolne ś c i ”.

Ksawery de Montepin.
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—  Czy p a n n a  Róża w y c h o d z i ła  te raz?
—  Nie sądzę ,  p roszę  p a n a  —  odpo­

w ie d z ia ł  tenże .  — P rz y n a jm n ie j  n ie  w i ­
d z ia łe m  jej w ychodzące j .

—  O s ta tn ic h  s łów  n ie  d o s ły sza ł  już  
m ło d y  a d w o k a t ,  k tó ry  p rz e s k a k u ją c  po 
d w a  i t rzy  schody ,  b ieg ł  k u  poko jow i 
n a u czy c ie lk i .

D rz w i  by ły  o tw a r te .
W sz e d ł .
Z aw o ła ł  Różę po im ien iu .
N ie o t rz y m a ł  żadne j  odpow iedz i .  Z a ­

n iep o k o jo n y  je szcze  bardz ie j ,  zszed ł  do 
w sp ó ln e g o  sa lo n u ,  g dz ie  z n a laz ł  s ios trę .

—  A ch ,  j a k i ś  ty  z m ien io n y ?  Co ci 
s ię  s ta ło ? — w y k rz y k n ę ło  dz iew czę.

N a to z a p y ta n ie  R ene  od p o w ied z ia ł  
in n e m .

—  Gdzie j e s t  Róża?
—  A leż  u s ieb ie  b e z w ą tp ie n ia .  J e ś l i  

n ie  by łe ś  pow iedz ieć  jej dz ień  dobry , j a  
ci j ą  tu  p rzy p ro w ad zę .

— J a k  d a w n o  ją w idz ia łaś?
—  G odzinę m oże , lu b  tro c h ę  w ięcej.
R ene  w s ta ł  i u d a ł  s ię  do p a n i  de

L orbac , k tó rą  p rz y z w y c z a i ł  s ię  n a z y w a ć  
m a tk ą  i k tó rą  j a k  m a t k ę  t r a k to w a ł .

Do j e d n e g o  z z a b y tk ó w  ś re d n io w ie c z a  
n a le ż ą  w a lk i  czy to  lu dz i  ze z w ie rz ę ta ­
m i  n p .  w a lk i  b y k ó w  w  H iszp an j i ,  czy 
też  z w ie rz ą t  p o m ię d z y  sobą.

Szczegó ln ie j  te  o s ta tn ie ,  ja k o  n iew y -  
m a g a ją c e  ża d n y c h  s p e c ja ln y c h  a k o s z ­
to w n y c h  p rz y g o to w a ń ,  s ta ły  się w  n ie ­
k tó ry c h  k ra ja c h  u lu b io n e m  w id o w isk ie m  
i z a b a w ą  b iedn ie jsze j ludnośc i .

W a lk i  p sów  p o m ię d z y  so b ą  lu b  ze 
s z c z u ra m i ,  w a lk i  k o g u tó w  i t. p .  m a ją  
l ic z n y c h  z w o le n n ik ó w  n ie ty lk o  w śró d  
n iż sz y c h  w a r s tw  sp o łe c z e ń s tw a ,  lecz n a ­
w e t  t a k  z w a n a  e l i ta  j e g o  n ie  ga rd z i  
n iem i.

R ządy  n ie k tó r y c h  p a ń s tw ,  r o z u m ie ­
j ą c  g ro żące  z tej s t ro n y  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o , ro zb u d za jące  n a jn iż sz e  i n s ty n k ty  
t łu m u ,  z a k a z a ły  p o d o b n y c h  w id o w isk .

N a jb a rd z ie j  d o ty c h c z a s  ro z p o w sz e c h ­
n io n y m  „ s p o r te m ” te g o  rodza ju , szcze ­
g ó ln ie  za o c ean em , by ła  w a lk a  k o g u ­
tów' w  re p u b l ic e  Coile.

Z p o c z ą tk u  a re n ą  s łu ż y ła  t a m  jak aś  
p o lan a  za  m ia s te m  lub o b sze rn e  p o d w ó ­
rze, m o g ą c e  p o m ieśc ić  w iększą  liczbę  
w id zó w , k tó rzy  za n ie w ie lk ą  o p ła tą  m o ­
g l i  o d d a w a ć  s ię  w z ru sz e n io m  tej obf.te j  
w  d r a m a ty c z n e  m o m e n ty  w a lk i .  K iedy  
w ła d z e  m ie jsco w e  z ak aza ły  ty ch  w id o ­
w isk ,  p rzen ies io n o  j e  do p iw n ic  lu b  izb, 
sp ec ja ln ie  n a  te n  cel w y n a jm o w a n y c h .

P rzec iw n icy ,  o d p o w ied n io  w y t r e s o w a ­
ni, u zb ro jen i  w  s ta lo w e  p ie rśc ien ie  z o- 
s trecni k o lcam i,  p rz y m o c o w a n e m i  do nóg , 
p o s ta w ie n i  n a  p row izo ryczne j  a ren ie ,  p o ­
c h y la ją  g ło w y  k u  z iem i,  ś led zą  u w a ż n ie  
s w e g o  w sp ó łz a w o d n ik a .  U p ie rz e n ie  ich  
p o d n o s i  s ię , a s a m i  z a s ty g l i  w  n ie ru c h u ,  
w y c z e k u ją  o d p o w ied n ie j  ch w il i  do r o z ­
p oczęc ia  k rw a w e g o  boju , k tó ry  kończy  
s ię z w y k le  śm ie rc ią  jeże l i  n ie  obu , to 
p rz y n a jm n ie j  j e d n e g o  z p rz e c iw n ik ó w . 
R a p te m ,  j a k i ś  ru c h  n ie b a c z n y  i z b ły s ­
k a w ic z n ą  sz y b k o śc ią  r z u c a ją  się  k o g u ty  
n a  s ieb ie .  P ió ra  lecą  dokoła ,  k r e w  coraz 
obficiej znaczy  p ia se k  a re n y ,  w a lk a  s t a ­
j e  s ię  coraz zac iek le jsza .

P u b l iczn o ść ,  p o rw a n a  ty m  b o jem  ho- 
m e ry c z n y m ,  z a p a la  s ię  rów nież .  W ś ró d  
k rz y k ó w  i ś m ie c h ó w  r o z e n tu z ja z m o w a ­
n y c h  w idzów , s ły c h a ć  w y w o ły w a n e  im io ­
n a  f a w o ry tó w  i s u m y  zak ła d ó w , z w ię k ­
sz a ją c y c h  się  w  m ia rę  w z ra s ta n ia  szans  
to je d n e g o  to  d ru g ie g o  z w a lczących .  
Z a k ła d y  te  dochodzą  do 100,000 p ese tó w  
a c z a se m  i w ięce j .

W  p onure j  p iw n ic y ,  s łabo  o św ie tlo ,  
nej c h w ie jn e m  ś w ia t ł e m  św iec ,  lu b  kop ­
cącej l a m p y  n a f to w e j ,  ro z g ry w a ją  się  o- 
h y d n e  scen y .

R o z n a m ię tn io n y  t łu m ,  o d u rzo n y  w i ­
d o k ie m  m o rd u ,  c h w y ta  n ie raz  za  noże, 
ab y  w y ró w n a ć  w y n ik łe ,  z pow odu  n ie ­
fo r tu n n y c h  za k ła d ó w  spory .

Otóż z ty m  n ie z d ro w y m  s p o r te m  w ła ­
dze ch i l i jsk ie  p o s ta n o w iły  sk o ń czy ć ,  w y ­
da jąc  su ro w e  p rzep isy  p rzec iw  w a lk o m  
k o g u tó w  i w y z n a c z a ją c  n a  w in n y c h  w  
ich  p rz e k ro c ze n iu  w y so k ie  kary .

Zw ycza j ty c h  w a lk  z a n a d to  j e d n a k

T e re s a  p o d n io s ła  s ię  d rżąca .
—  Kto t a m ?  —  z a p y ta ła  g ło se m  n ie ­

p e w n y m ,  j a k  g d y b y  s ię  sp o d z ie w a ła  n o ­
w e g o  n ie szczęśc ia .

—  O tw órz  m i  m a te c z k o ,  to  ja Rene... 
M uszę  cię w idz ieć  n a ty c h m ia s t . . .

D rzw i się  o tw o rzy ły .

VII.
P a n ią  de L o rb ac  i jej m a tk ę  u d e rz y ­

ła  z m ia n a  ry só w  R en eg o  i b lad o ść  jego 
tw a rzy ,  n ie  m ia ły  j e d n a k  czasu  z ap y tać  
o p rzy czy n ę .

—  Gdzie j e s t  Róża? —zaw o ła ł .
Obie k o b ie ty  zad rża ły .
T e re sa  n ie  m o g ła  w y m ó w ić  an i  j e d ­

n eg o  w y ra z u ,  czu ła , iż j a k a ś  r ę k a  że la ­
z n a  ś c isk a  je j  ga rd ło .

—  W ięce j  p rz y to m n a  i bardz ie j  p a ­
n u ją c a  n a d  so b ą  p an i  D a u m o n t  odpow ie  
dzia ła ,  n ie  bez w a h a n ia  je d n a k :

—  R óża m u s i  b y ć  w  sa lon ie  lu b  też 
w  s w o im  pokoju .. .

—  N ie m a  je j  an i  w je d n y m ,  an i  w 
d ru g im .

—  Czy je s te ś  te g o  p e w n y m ?
—  W  sa lo n ie  n ie m a  n ikogo , pokój 

je j  p różny . . .
—  W  ta k im  raz ie  w  og rodz ie  m oże 

z tw o ją  s iostrą . . .
—  N ie m a  je j  w ca le  w d o m u .  A ch ,  

b y łe m  tego  aż n a d to  p e w n y m .. .
—  Cóż chcesz  p rzez  to  pow iedz ieć?— 

z a p y ta ła  T e re sa ,  k tó ra  już  o d z y sk a ła  
k re w  z im n ą .

z ako rzen ił  s ię  w ś ró d  tu b y lc ó w , aby  m o ż ­
n a  było  o p a n o w a ć  go w k ró tk im  czasie , 
s zczegó ln ie j ,  że i w  s z e re g a ch  policji 
z n a jd u ie  s ię  w ie lu  je g o  z a p a lo n y c h  z w o ­
len n ik ó w .

N ależy  ró w n ie ż  w z ią ć  pod u w a g ę  
ła tw o  z a p a ln y  c h a ra k te r  p o łudn iow ców  
i w a ru n k i  ic h  życ ia ,  żeby  z ro zu m ieć  ja k  
t r u d n e  za d a n ie  m a ją  p rzed  sobą  w ładze  
m ie js c o w e  do sp e łn ien ia .

O g ro m n e  u s łu g i  w  zw a lc z an iu  ty c h  
w id o w isk  o d d a ją  t a k  ro zp o w szech n io n e  
dziś  po c a ły m  ś w ie c ie  to w a rz y s tw a  o p ie ­
k i n a d  z w ie rzę tam i.

K f j C I K  R O Z R Y W K O WY.  

R o z w i ą z a n i e  z a d a n i a  l i r .  21,
u m ie sz c z o n e g o  w Nr. 115 „S łow a  C zęs to ­

c h o w s k ie g o ” .

N u B J
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A

U K Ł A D

B Ł 0 N A

J A N u S .

A D A s 0

T ra fn y c h  ro zw iązań  z a d an ia  nr. 21 n a ­
des ła ło  151 osób, z k tó ry c h  n a g ro d y ,  w 
p o s ta c i  k s ią ż e k ,  w d rodze  lo so w an ia ,  u -  
zy sk a ły  n a s t ę p u j ą c e : 1) F ra n c is z e k  Bie- 
lo b ra d e k ,  2) J a n  W o ź n ic a  i 3) M icha lina  
Kc z ie ik iew iczó w n ą .

W y m ie n io n e  osoby p roszone są  o 
zg łoszen ie  się  do R edakc ji ,  w g o d z in ach  
u rzęd o w y ch ,  ce lem  o d e b ra n ia  n ag ród .

 (o)------

Szarada sylabowa Ns 22.
U ło ży ł  M . K etis .

Z p o d a n y c h  pow yżej  sy lab  u łożyć  12 
w y razó w  o p o d a n e m  poniżej zn aczen iu ,  
t a k ,  aby  ich  p o c z ą t to w e  l i te ry ,  czy tan e  
z góry- n a  dół, d a ły  im ię  i n azw isk o  w y ­
n a lazcy  c a rb u ru n d u m .

S y l a b y :
P a — ob— h a r— u — w i— a — a— bor— b e r t— 
e — e — ja—j a — m e n — m u  —  t u — t e r — sy —  
s y — s u — n a — n a —  n i s — la— le— le — ii— ra 
— r a — ro n — ry — c a — c h e — cja— cja— cja— 
g a — g a s t  —  g o n —  g ie n t  — g j a — da  — d e—  

d e n t —do— d y — d y — dy.
Z n aczen ie  w y razów :

1) W sp ó łz a w o d n ic tw o ,  2) P r o te s ta n t  
w  d aw n e j  Po lsce ,  3j L e tn i  pob y t  n a  w si,  
4) M s i ty c z n a  rz e k a  żalu , 5) B ó s tw o  lu te -  
ck ie ,  6) K ie ro w n ik  o rk ie s t ry ,  7) B ożek  
p ięknośc i ,  8) G a tu n e k  se ra ,  9) S k n e ra ,

—  A  w ięc  n ie  w ie c ie  —  rzek ł  je s z ­
cze R ene  z d ła w io n y m  g ło s e m  —  co się  
z n ią  s ta ło?  J a  w a m  to p o w ie m , bo ja  
w iem !

M acocha  i T e re sa  z a m ie n i ły  z sobą 
sp o jrz e n ia ,  p e łn e  o b aw y , R ene  ty m c z a ­
s e m  m ó w ił  dalej.

—  N ie w ie rz y łe m  ś w ia d e c tw u  w ła ­
s n y c h  m o ic h  oczu, lecz o b ecn ie  w ą tp l i ­
w o ść  ż a d n a  ju ż  n ie  is tn ie je .

—  J a k a  w ą tp l iw o ść?
— Och, j e s t e m  aż n a d to  p e w n y m ,  ale 

to  s tra szne!  to n ieg o d n e !
—  U spokój się, dz iec ię  moje!
—  U sp o k o ić  się? Czyż to  j e s t  m ożli-  

w e m .. G d y b y śc ie  w iedz ia ły .
R en e  p o c h w y c i ł  sw o je m i  ro zp a lo n em i 

d ło ń m i r ę c e -T e re s y  i m ó w ił  da le j;
—  Od d z ie c iń s tw a  by ła ś  d la  m n ie  

do b rą  i tk l iw ą  j a k  p ra w d z iw a  m a tk a ,  
o d z y w a m  się  też  do c ieb ie  j a k  do m a tk i ,  
k tó rą  m i z a s tę p o w a ła ś . . .  P r a g n ie s z  b e z ­
w ą tp ie n ia  m o je g o  szczęśc ia?

—  T a k  j e s t ,  m ój d ro g i  R ene ,  m oje  
dziec ię  u k o c h a n e .

—  D o w ied z  s ię  ted y ,  że R óża m n ie  
ko ch a ,  że Róża m n ie  zwodzi!

—  Co m ów isz?
—  P ra w d ę !  P rz y b y w sz y  tu ta j ,  s z u k a ­

łe m  Róży, p rz e k o n a n y ,  że je j  n ie  zna idę ,  
p o n ie w a ż  s p o tk a łe m  j ą  da lo k o  s tą d .  R ó ­
ża  m n ie  zw odzi.

—  R ene, n ie  w ie rz  te m u .
—  W id z ia łe m . P rzec ież  m ó w ię ,  że 

s a m  to w id z ia łe m . P rz e d  c h w ilą ,  znajdo-

Za t ra fn e  ro zw iązan ie  pow yższego  za ­
d a n ia  R e d a k c ja  „ S ło w a ” p rzezn acza  trzy 
n a g ro d y  k s iążk o w e .

R o zw iązan ia  w in n y  być  n a d e s ła n e  dc 
R e d a k c j i  „ S ło w a ”, II g a  A le ja  Nr. 32 do 
c z w a r tk u  (w łączn ie ).

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
W arszaw a ,  dnia 9 sierpnia.

9.00 T ra n sm is ja  z T a rn o w a  dorocznego  Z ja z ­
du L egjonis tów .

11.58 S y g n a ł  czasu z W a rsz .  Obs. Astr .,  h e j ­
nał krakowski.

12.05 P ro g ram  n a  dz. bież.
12.10 K o n ce r t  popu la rny .
13.10 U rz ę d o w y  kom. Państw .  Inst. Meteor.
13.15 Krótki k o n ce r t  o rk ie s t ry  dętej.
13.40 O dczy t pt.  „Jak spędzić  w ak a c je  w 

m ie śc ie”.
14.00 Pieśni .
14.10 „Jadow ite  k o lc e ”.
14.25 P ieśn i ludowe.
14.35 S k rz y n k a  pocz tow a.
14.50 Pieśni.
15.00 W r a ż e n ia  z Czechosłow ac ji .
15.20 T ań c e  ludow e.
15.30 „Ł ow iec tw o  częśc ią  g o sp o d a rs tw a  n a ­

ro d o w e g o ”.
15.50 Piosenki.
16.00 „Co słychać, o czem  w iedz ieć  t r z e b a ”.
16.40 P ro g ra m  dla dzieci starszych.
17.10 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych .
17.30 Tr. m ię d zy n a ro d o w y c h  zaw odów  lekko­

a t le ty cz n y ch  pań  P o lsk a —W ło c h y  z Ka­
towic.

17.40 K once rt  R e p re z .  Ork. P.P. m. st. W arsz .
19.00 Rozmaitości.
19.20 P ły ty  gram ofonow e.
19.40 S k rz y n k a  poczt, techn.
19.55 U rzędow y kom. P aństw . Inst. Meteor.
20.00 „W iadom ości p r z y je m n e  i p o ż y te c z n e ”
20.15 P o lska  m uzyka  lekka.
22.00 Felje ton  z Krakowa.
22.15 Kom.: m eteoro l .  Główn. W ojsk .  S tacji 

Meteor, d la kom. lot., sport.  II i polic.
22.25 P ro g ra m  na  dzień  nas tępny .
22.30 S erenady .
23.00 Muzyka tan. z kaw. „G astronotn ja”.

K A TO W IC E dnia 9 s ie rpnia.
11.40—15.20 T ra n sm is ja  z W arszaw y .
15.20—15.35 Komunikaty P olsk iego  Związku 

Z rz e sz e ń  Gospodarczych  W oj. SI. oraa 
kom unika t T e a t ru  Polskiego.

15.35—24.00 T ransm is ja  z W arszaw y .

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego'*
Z g ła szać  s ię  do a d m in .  ul. N. Marji P. 32 

M łodocian i zg łaszać  s ię  z rodz icam i.

Firma P a  w e t  K a r w o w sk i ,  Aleja 16.
P o lec a  S z an o w n y m  K onsum entom  w y ro b y  
F irm y  W e d la  w  dużym  w y b o rz e ,  o t r z y m y ­
w an e  w  o d s tę p ac h  ty g o d n io w y c h — g w a r a n ­

tow ane j świeżości.

D O  S P R Z E D A N I A  dom  w  C zęstochow ie ,  b lisko  
kościoła, p o tr z e b a  gotówki 40 tysięcy. Zg ło ­
szen ia  w  adm. „S łow a C zęs tochow sk iego” 
pod  Nr. 26.

D O  O D S T Ą P I E N I A  sklep z m ieszkan iem  w  
Alei. Z g łoszen ia  w  adm. „S łow a C zęsto ­
ch o w sk ieg o ” pod  Nr. 26.

Fałem się n a  u l icy  św . D o m in ik a .  P rzed  
la łacyk iem  h ra b in y  K o u ra v ie f f  w y s ia d ła  

zad zw o n iła  j a k a ś  m ło d a  k o b ie ta .  D rzw i 
a ła c y k u  o tw o rz y ły  s ię  i z a m k n ę ły  za 
J ą .  T e  k o b ie tę  p o z n a łe m . B y ła  to  Róża,

—  B y ć  m oże , iż to  szeczegó ine  ja- 
;ieś po d o b ień s tw o ?

—  I ja w ą tp i łe m ,  ale  te r a z  j u ż  je- 
t e m  p rz e k o n a n y .  Róża p o sz ła  do pa ła -  
y k u ,  lecz  n ie  po to, a żeb y  się  zobaczyć

p a n ią  K ourav ie ff ,  ty lk o  z je j  sy n e m .
—  A leż  to  sza leń s tw o  I
—  T a k  sądzisz , m a tk o ,  bo n ie  w iesz  

3szcze w szy s tk ieg o .  A n a to l  sy n  h ra b in y  
est z a k o c h a n y  w Róży, ch c ia ł  ją zrobić  
w o ją  k o c h a n k ą ,  U rządz ił  n a  n ią  zasa-  
zkę... jeże li  to  ty lk o  by ła  zasadzka .. .  
V k a ż d y m  raz ie  p rz y b y łe m  w te d y  do- 
y ć  w cześn ie ,  a żeb y  j ą  ocalić  .. R óża  za- 
e w n ia ła  m n ie ,  że czu je  do A n a to la  od- 
ażę. P rz y s ię g a ła  m i  na  to, ale  k ła m a ła ,  
’e raz  w id z ę  jasno... M n ie m a n a  z a sad zk a  
iie b y ła  n ic z e m  in n e m , ty lk o  um ó w io -  
:em ren d ez-v o u s .  Róża k o c h a  teg o  czło- 
Fieka, p on iew aż  dla  n ieg o  o p u śc i ła  p ró g  
ego  dom u...

—  R ene, n ie  o ska rża j  Róży — b łagal-  
l y m  to n e m  p rz e rw a ła  T eresa .

—  Czyż w s z y s tk o  je j  n ie  oskarża?  
Ge j a  b ęd ę  w iedz ia ł ,  co j ą  sk ło n i ło  do 
lójścia do teg o  p rz e k lę te g o  dom u.

—  J e sz c z e  raz  cię b ła g a m ,  n ie  oskar-  
ej Róży. B ądź  s p o k o jn y m , z a k l in a m  
ię...

(D. c. n.)

B ezrobo tn i  i poszuku jący  p rac y  k o rz y s ta ją  z 50 proc. ulgi p rz y  zam ieszczaniu  ogłoszeń drobnych .— W sze lk ie  kom unika ty  z rz e sz e ń  i stow, ku ltu rano-ośw ia tow ych  um ieszczane  są bezp ła tn ie
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